
NR. 352 (4692>»C2. WARSZAWA. PIĄTEK 9 PAŹDZIERNIKA 1931 r. Rok XXXVI!

NIECH Ż Y J E  RZĄD
R C  B OT N I CZ Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcia nie odpowiada. 
A d m in i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2«el

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

O BOTH 1
CEnTRAinY O D Q  

ORGAN r r j
JUL—er

N I E C H  Ż Y J E
SO CJA LIZM  I

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  t e l .  776-7D . 
DYREKCJA -  t e l .  7 2 0 -1 3 . 
ADM INISTRACJA -  te ! .  313-80. 
DRUK ARNIA — t e ł .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w P K. O 175

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się! c e n a  n u m e r u  2 0  s r c j s z y

Ucisk podatkowy
Wczoraj omówiliśmy sprawę pod­

wyższenia podatku dochodowego, 
czyli t. zw. podatek kryzysowy. 
Stwierdziliśmy, że nowy ten poda­
tek zaciąży przedewszystkiem na j 
masie najbiedniejszych podatników, ! 
a oprócz tego skurczy jeszcze więcej 
konsumcję wewnętrzną.

Ale Rząd przygotował szereg in­
nych jeszcze projektów podatko­
wych. Tylko niektóre z tych pro­
jektów godzą w sfery zamożniejsze.
Są to: nowela do podatku od tan- 
tjem (czemu nie znosi się t ant jem 
wogóle?), podwyższenie podatku od 
nieruchomości z 7% do 10%, oraz 
podatek od wina i miodu.

Inne podatki ciężarem swym zwa­
lą się znowu na masy pracujące. Na­
leży do nich: podwyższenie opłat
stem plow ych, podatek od piw a, po­
datek od prądu elek trycznego, po­
bierany doniedawna przez samorzą­
dy, a przedewszystkiem podat k 
od lokali, który ma być podniesiony 
z 8 na 12%, czyli o 50%! Wobec 
właścicieli domów, którzy — według 
oświadczenia samego p. wicemln. 
Zaw adzkiego — prawie nie ucier­
pieli od kryzysu gospodarczego, 
Rząd okazał się o wiele łaskawszy, 
niż względem lokatorów. Poza tern 
Rząd uchwalił już now y podatek — 
w ojskow y (1),

W sumie wszystkie te nowe po­
datki, łącznie z podwyższonym po­
datkiem dochodowym i obowiązują­
cemu a niezmiernie uciążliwemi, po­
datkami, obarczą masy pracujące 
ciężarem, który naprawdę będzie 
n ie do zniesienia.

A cała ta fala podatkowa zalewa 
ubogich podatników po dokonanych 
już i przy wciąż trwających reduk­
cjach p łac  i poborów , w dobie strasz­
liwego kryzysu, który wycieńczył 
już organizm gospodarczy do ostat­
ka!

Rząd uzasadnia swoje projekty 
podatkowe właśnie tym kryzysem i j 
nazywa je złem koniecznem. Ale to j 
samo słyszeliśmy, kiedy nastaoiły i 
redukcje płac urzędniczych. Wów­
czas Rząd tłumaczył, że równowaga 
budżetu wymaga ofiar ze strony u- 
rzędników i że te ofiary wystarczą 
dla utrzymania równowagi budże­
towej. Obecnie okazuje się — a 
m yśm y to  przepow iadali zgóry! —  
że obcięcie płac pracowniczych nie 
dało spodziewanych wyników. I nie 
mogło być inaczej, ponieważ wślad 
za kurczeniem się budżetu kurczy­
ło się też — i to w rozmiarach o 
wiele większych — gospodarstwo 
kraju i w wyścigu między ściśnię­
tym budżetem a zamierającem gos­
podarstwem budżet musi ulec.

Teraz mamy nowe „zło koniecz­
ne" w postaci nowych podatków!

Rząd stara się złagodzić fatalne 
wrażenie swych przedłożeó przez to, 
że nowe ofiary podatkowe jakoby 
rozłożone zostały równomiernie na 
ogół podatników. Ale pobieżny na­
wet rzut oka na listę nowych podat­
ków kategorycznie tem u przeczy.

O podatku m ajątkow ym , czy choć­
by daninie majątkowej, Rząd zupeł­
nie zapomniał, podczas gdy np. w  
Austrji, gdzie również wprowadzo­
no daninę kryzysową, podw ojono  
podatek majątkowy!

Mimo ciężki kryzys, jaki przecho­
dzi Polska, są jeszcze liczne jednost­
ki i grupy całe, żyjące w dobroby­
cie i przesycie i nie odczuwające 
skutków kryzysu. Ludzi tych pozo­
stawia się w spokoju, na nich nie 
nakłada się nowych podatków, lub 
nakłada się w minimalnych rozmia­
rach.

Widzą to masy pracujące i tein 
większy wzbiera w nich gniew.

A to „zło konieczne” nowych po­
datków państwowych siłą rzeczy 
pociągnie za sobą dalsze , zło ko­
nieczne” w postaci now ych podat-

Stanowisko zorganizowanej klasy robotniczej
Uchwały Komisji Centralnej Klasowych Związków Zawodowych

W środę ubiegłą odbyło się, pod prze­
wodnictwem tow. J . Kwapińskiego, ple­
narne posiedzenie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, przy udziale 
przedstawicieli wszystkich zjednoczo­
nych związków zawodowych.

Sprawozdanie z działalności Komisji 
za okres ubiegłych 6 miesięcy złożył 
tow. Z. Żuławski.

Następnie Komisja Centralna omówi­
ła dokładnie obecną sytuację polityczną
i gospodarczą i zakończyła swoje obra­
dy nad tym punktem  przyjęciem nastę­
pującej rezolucji:

K.C.Z.Z. stwierdza, że kryzys eko­
nomiczny, polegający na ograniczeniu 
produkcji i powodujący stąd niedosta­
tek i nędzę mas, nie może być uwa­
żany za wynik działania jakichś wyż­
szych sił żywiołowych, lecz jedynie za 
wynik wadliwych urządzeń obecnego 
ustroju kapitalistycznego.

K.C.Z.Z. stwierdza, że w tych wa­
runkach ani sfery kapitalistyczne, ani 
Rząd—poza próbami łagodzenia skut­
ków bezrobocia przez akcję filantro­
pijną lub zatrudniania bezrobotnych 
kosztem pracujących robotników — 
nie są zdolne do podjęcia żadnych kro­
ków w  kierunku opanowania samego 
kryzysu — mimo istnien'a niezużytych 
surowców, niewykorzystanych narzę­
dzi pracy siły roboczej, dostatecznej 
ilości środków żywności oraz nieza-

spokojnych potrzeb ludności.
Dotychczasowa bowiem polityka 

Rządu i kapitalistów, zmierzająca do 
rzekomego sanowania życia gospodar­
czego przez oszczędzanie na wydat­
kach na wielkie inwestycje i roboty 
publiczne, przez redukcje liczby za­
trudnionych, przez obniżanie płac za­
robkowych, ograniczanie zasiłków dla 
bezrobotnych i przez nakładanie no­
wych ciężarów na klasę pracującą— 
jest fałszywa i powoduje jedynie po­
głębienie obecnego kryzysu i zwięk­
szenie nędzy mas. Żadną miarą bo­
wiem ograniczenie wytwarzania po­
trzebnych do życia towarów i zmniej­
szenie płacy — a zatem możliwości 
nabywania tych towarów — nie może 
wyc!agnąć tycb mas z nędzy i niedo­
statku i spowodować wzrostu ich do­
brobytu.

Dlatego Kom'sia Centralna Związ­
ków Zawodowych przypomina raz je­
szcze swoje żądania: uruchomienia ro­
bót mibl’cznvch skrócenia czasu nra- 
cy, ubezp?eczenia na starość, zwięk­
szenia nomocy dla fcezrobotnvch i 
sprawiedliwego podziału wytworzo- 
rzonych dóbr przez wydajne podnie­
sień’e płac, — podnosząc z całym na­
ciekiem. że w realizowaniu tych po­
stulatów nie może być przeszkodą 
brak złota lub cheć utrzymania do­
tychczasowych podstaw waluty, gdyż 
żadne względy na utrzymanie zasad

dzisiejszego ustroju finansowego—nie 
mogą być silniejsze nad wzgląd na u- 
trzymanie zagrożonego dziś życia ludz­
kiego.

K.C.Z.Z. zdaje sobie sprawę, że żą­
dania te, chociaż odpowiadają potrze­
bom mas pracujących całego kraju — 
nie będą spełnione przez Rząd obec­
ny. To też walka o te żądania musi 
być zarazem walką o zdobycie władzy 
która potrafi podporządkować całe 
życie gospodarcze prawdziwym inte­
resom i potrzebom ludności.
Z kolei tow. Żuławski przedstaw ił 

sprawę stosunku do akcji rządowej t. zw. 
pomocy dla bezrobotnych. Po przepro­
wadzeniu dyskusji, Komisja akceptow a­
ła dotychczasowe stanowisko W ydziału 
Wykonawczego, uważając, że stworzo­
ne przez Rząd komitety, nosząc wybit­
nie cechę akcji filantropijnej, nie są w 
stanie przynieść istotnego polepszenia 
położenia bezrobotnych a tem mmei 
przyczynić się do ograniczenia ich licz­
by. Jedvnvm ich celem jest zrzucenie 
odpowiedz'a'nosci za nędzę bezrobot­
nych 7. bark Rządu na sfery soołeczne. 
W tych warunkach związki klasowe w  
ak'-’l te? n!e mogą brać żadnego udziału.

W reszcie. przv wolnych wnioskach, 
Komisia uchwalała protest przec?wko 
re« in ł3 minowi więziennemu p. Micha- 
łowsłcego, dopatruiac się w n;ch po­
ważnego niebezpieczeństwa dla walki 
robotniczej.

„Skromne żądania"
naszych obszarników

W „Słowie" wileńskiem znajdujemy 
wykaz „postulatów,, wielkiej w łasnoś­
ci rolnej pow, Oszmiańskiego.

Posłuchajcie:
1) umorzenie wszelkiego roa'zaju zale­

głości podatkow ych państwowych i sa­
morządowych;

2) podatek majątkowy kasuje się;
3) podatek dochodowy zawiesza się 

na lat pięć; zaległości z tytułu tego po­
datku umarza się;

4) gospodarstwom obszamiczym („śre­
dnim i większym") udziela się taniego 
długoterminowego kredytu;

5) udziela się takim  samym gospodar­
stwom nawozy sztuczne na kredyt dwu­
letni;

6) udziela się im pożyczki krótkoter­
minowej na lat pięć w wysokości 100 zł. 
na 1 hektar uprawnej ziemi;

7) udziela się im pomocy rządowej
na opłatę ordynarji i służby;

8) zmniejsza się opłaty asekuracyjne 
od ognia o 50%.

Myślicie, że to  niesmaczny żart ,,de- 
magogji" socjalistycznej? Nic podobne­
go! ,,Stoi“ czarno na białem w „sanacyj- 
nem" „Słowie" z dn. 7 października 
str. 2, Rozumiecie? Państw u nic nie dać< 
a od’ Państw a wziąć na inwestycje, na 
opłatę służby i na ordynarję.

Świetny „plan gospodarczy", co?l

Stany Zjednoczone chcą zerwać ze złotem
Sensacyjne pogłoski o treści planu prez. Hoovera

Otoczona mgłą tajemnicy konfe­
rencja, jaka się odbyła przed dwoma 
dniami w „Białym Domku" w Wa­
szyngtonie, dotyczyła przedewszyst­
kiem, jak słychać, zagadnień finan­
sowych.

Na -łamach socjalistycznego „Po- 
pulaire" tow. Leon Blum podkreśla, 
na podstawie wiadomości, nadeszłych 
z Ameryki, że rozważana tam jest 
możliwość odstąpienia od parytetu 

złota. Świadczy o tem fakt, iż wielu 
przemysłowców francuskich, dowie­
dziawszy się o tych planach, zaczęli 
likwidować swe konta dolarowe.

Rewelacyjne wiadomości „Popu- 
laire“ znalazły całkowite potwier­
dzenie w ostatnich depeszch, nade­
słanych z Waszyngtonu.

W związku z tem czyniony jest na­
cisk na prezydenta Hoovera, aby zwo­
łał konferencją międzynarodową, po­
świeconą zagadnieniom walutowym.

Hoover decyzję w tej sprawie po­
dejmie dopiero po konferencji z La­
valem, który w drugiej połowie paź­
dziernika przyjedzie do Ameryki.

* OPOZYCJA PRZECIWKO 
HOOVEROWI.

Projekt przedłużenia moratorjum i

spłaty długów wojennych, wysunięty 
przez prez. Hoovera, spotkał się z dość 
ostrym protestem  ze strony części par­
lam entarzystów amerykańskich.

PRZED KONFERENCJĄ HOOVERA 
Z LAVALEM.

W kołach waszyngtońskich, zbliżo­
nych do prezydenta Hoovera, twierdzą, 
że rozmowy prezydenta z premjerem 
francuskim Lavalem będą dotyczyły 
praw e wyłącznie problemów gospodar­
czych; zagadnienia polityczne mają być 
potraktowane, jako drugorzędne.

Sowiety chcą zaciągnąć pożyczką zapałczaną
Londyn, 8 października. (ATE). — 

„Daily Mail" ogłasza sensacyjną wiado­
mość, jakoby w ubiegłym tygodniu od­
była się konferencja sowieckiego am­
basadora w Paryżu Dowgalewskiego z

ków  sam orządow ych. Samorządy są 
w  sytuacji równie krytycznej, co 
Państwo i we wszystkich swych po*

przedstawicielem koncernu Kreugera. 
Tematem tej konferencji była sprawa 
pożyczki zagranicznej dla Sowietów. 
„Daily Mail" podkreśla, iż Sowiety o- 
becnie znajdują się w bardzo ciężkiej

czynaniach finansowych naśladują-— 
z wyjątkiem samorządów socjali­
stycznych — praktykę Rządu.

sytuacji finansowej i dlatego poszukują 
kredytów  zgranicznych na spłatę około 
13 miljonów funtów, k tó re  winne są St. 
Zjedn. i innym wierzycielom zagranicz­
nym.

Pókiż tego „zła 
Gdzie jego kres?

koniecznego ’?

J. M. B.

Nowy regu lam in  w iązienny 
w  p rak tyce

Wiąźniom nie  wolno prenymerować 
„Robo tn ika"

Administracja „Robotnika" otrzy­
mała z kilku więzień w Polsce zwrot 
kart prenumeraty, wydanych dla 
znajdujących się tam więźniów, któ­
rzy dotychczas byli prenum eratora­
mi „Robotnika".

Na kartach tych widnieje nastę­
pujący dopisek:

„W myśl nowego regulaminu więzien­
nego, doręczanie czasopisma jest wzbro­
nione, wobec tego niniejszą kartę pre- 
numeraty zwraca się‘‘.

Zwroty nadeszły z Białegostoku, 
Gniezna i Płocka.

O ile nam wiadomo, nowy regulamin 
więzienny uzależnia zgodę na doręcza­
nie czasopism od decyzji władz więzien­
nych!!

W tym wypadku władze więzienne 
skwapliwie skorzystały z tego przywile­
ju!!

Stra jk  w p rzem yśle  jedw abnym  
w Łodzi

z a p o w ie d z ia n y  od  12 b. m.
Łódź, 8 października (telefonem )
Wobec upływu terminu, postawio­

nego przez Z w iązek k lasow y prze­
mysłowi jedwabnemu w sprawie żą­
dań podw yżkow ych — został pro­
klamowany od poniedziałku, 12 b.m., 
strajk robotników w przemyśle jed­
wabnym.

STRAJK W FIRMIE METALOWEJ 
„BLACHA NA PRADZE

ZADZIWIAJĄCE STANOWISKO 
INSPEKTORA PRACY

We wtorek wybuchł strajk włoski 
w  firmie metalowej Żbijewskiego  
„Blacha" na Pradze. Robotnicy po­
rzucili pracę z powodu niedotrzy­
m ywania przez przedsiębiorcę w a­
runków  um ow y i zalegania z w y p ła ­
tami; nie opuścili jednak fabryki.

Szczególne stanowisko w tej spra­
wie zajęła inspekcja pracy. Gdy se­
kretarz Zw iązku M etalow ców  zwró­
cił się do inspektora V obwodu o 
interwencję w sprawie zatargu w 
fabryce, p. inspektor odpowiedział, 
że... on nie uw aża za w skazane in- 
terw enjow ać w  tej spraw ie, gdyż w  
obecnej sytuacji robotn icy  nie p o­
w inni w alczyć, a le  brać to, co  im 
fabrykant daje (?!!).

Ładnie pojmuje swoje obowiązki 
i swoją rolę p. inspektor V obwodu— 
niema co mówić!!

Zatarg trwa.

Nieszczęśliwy wypadek
H. Ordonówny

Korzystając z pięknej jesiennej pogo­
dy znakom ita i popularna ak torka H. 
Ordonówna wybrała się wczoraj po po­
łudniu w towarzystwie dziennikarki Ja­
dwigi Migowej współpracowniczki „Pra­
sy Polskiej" na przejażdżkę do Wila­
nowa.

Gdy samochód w racał już z Wilano­
wa do W arszawy, mijał grupę robotni­
ków którzy ścinali na szosie drzewo.

Jedno  z drzew w chwili — gdy sam o­
chód przejeżdżał — załamało się i spa­
dło na auto.

Wskutek wypadku, p. Ordonówna do­
znała ciężkich obrażeń oraz złamania o- 
bojczyka. Odwieziono ją do szpitala El­
żbietanek.

P. Migową, również potłuczoną od­
wieziono do domu.



Organizujemy nasza pracą
MIĘDZYNARODOWA SOCJALISTYCZNA KONFERENCJA OŚWIATOWA

W BERLINIE
25-LECIE NIEMIECKIEGO PARTYJNEGO WYDZIAŁU OŚWIATOWEGO

Dn. 3 i 4 października r. b, odbywały 
się w Berlinie ważne narady oświato­
we oraz uroczystości związane z 25- 
leciem W ydziału Oświatowego Socjal­
nej Demokracji Niemiec,

KONFERENCJA NIEMIECKA.
Dn. 3 października, o godz, 10 r. w 

sali filmowej partyjnego gmachu przy 
Lindenstrasse rozpoczęła swe obrady 
niem iecka jubileuszowa konferencja o- 
św iatow a (ogólno - państwowa). W ła­
ściwym tem atem  konferencji była p ra ­
ca oświatowa wśród bezrobotnych, jed­
nakowoż przed rozpoczęciem obrad 
przewodniczący konferencji poświęcił 
kilka uroczystych słów jubileuszowi par 
tyjnego W ydziału oświatowego, Tow. 
Stein, jeden ze sekretarzy W ydziału, 
dał krótki przegląd prac W ydziału, za­
łożonego w r, 1906 na kongresie partji 
w Manheim. Ponieważ tow. H. Schulz 
od 25 la t stoi na  czele W ydziały  więc 
jubileusz W ydziału jest zarazem jego o- 
sobistym jubileuszem. To też jeden z 
delegatów  zwrócił się z kilkoma słowy 
uznania do tow. Schulza, ofiarowując 
mu bukiet czerwonych gwoździków. W 
imieniu zagranicznych delegatów po­
wiedziałem kilka słów o znaczeniu pio­
nierskiej pracy W ydziału dla pracy o- 
światowej zagranicą.

O pracy oświatowej wśród bezrobot­
nych referow ał tow. dr. K urt Adams z 
Hamburga. W  przedłożonej rezolucji żą­
da od państw a i gmin zwiększenia środ­
ków na pracę oświatową wśród rosną­
cych mas bezrobotnych. Najciekawsze 
w całym referacie było to, iż referent 
przedłożył konferencji całą masę afi­
szów i pro-gramów (przeważnie z Ham­
burga i Drezna) świadczących o impo­
nującej pracy oświatowej wśród bezro­
botnych — tak  w formie kursów wszel­
kiego rodzaju, jak przedstaw ień tea tra l­
nych oraz w ieczorów literackich i muzy­
cznych (Heine , W agner, Beethoven). Po 
referacie tow. Adamsa rozwinęła s ę  
bardzo obszerna i ciekawa dyskusja; w  
te  dyskusji odbił się echem także naj­
nowszy znany „rozłam " w partji.

KILKA SŁÓW O ROZŁAMIE.

Przy tej sposobności — parę słów o tym 
rozłamie. Mówiłem o nim z członkami Za­
rządu partji ttow. Crispienem i Schultzem 
oraz innymi działaczami.

— Rozłamowcy, mówiono mi, nie mają 
wielkich wpływów. Poważniejsze grupy po­
siadają tylko we Wrocławiu (dr, Eckstein), 
we Frankfurcie n/Menem i Zwickau. Poza- 
tem możliwe jest przyłączenie się do roz­
łamowców części młodzieży. Rozłamowcy 
pozostaną tak samo sektą, jak były nią do­
tychczas grupki Teodora Liebknechta i Le- 
deboura. Natomiast nie ulega wątpliwości,

że szkoda, płynąca z utworzenia nowej 
formacji partyjnej, jest dość znaczna w 
chwili, gdy partja stoi w ciężkiej walce z 
komunizmem i hitleryzmem.

WYSTAWA.
Konferencja ogólno-niemiecka zakończy­

ła się uchwaleniem rezolucji tow. Adamsa.
W bocznej sali zorganizowano wielką 1 

ciekawą Wystawę, poświęconą uroczysto­
ściom i obchodom robotniczym, Widzimy 
tu przedewszystkiem przeróżne wydawnic­
twa, poświęcone „kulturze obchodów'*, 
zdjęcia fotograficzne, programy i afisct. 
Niestety, szczegółowo o tern wszystkicm 
pisać nie możemy. Jedno chcemy podkre­
ślić — szybko rosnące znaczenie tych ma­
sowych obchodów wszelkiego rodzaju, 1 
jeszcze jedno: rosną wszelakiego rodzaju 
robotnicze kabarety artystyczne, poświę ro­
ne satyrze politycznej i t. p. Takich grip 
artystycznych, jak „Czerwone szczury" i t.p. 
jest coraz więcej.
KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA

Po południu tegoż dnia odbyła się 
Międzynarodowa Konferencja Oświato­
wa. Przybyli — b. prem jer szwedzki 
tow, Sandler, tow. Christiansen (Danja), 
tow. Vogd (Holandja), tow, Stern (Au- 
strja) tow. Weber (Szwaj-carja), tow. 
tow.; Schulz, Stein i Weimann (Niem­
cy); z Polski byli obecni tow. pos. Cza­
piński j F. Gross z Krakowa. Przew od­
niczył tow. Schulz. Tow, W eimann p rze­
dłożył projekt uchwały, stw arzający nie 
odrębną M iędzynarodówkę z własnym 
skomplikowanym aparatem , lecz popro- 
stu „Wspólnotę Pracy" istniejących w y­
działów oświatowych w różnych k ra ­
jach. Jak o  zadania ,.Wspólnoty Pracy" 
wymienia uchw ała: a) stały  kontakt z 
istniejącemi centralami poszczególnych 
krajów; b) zbieranie i wymiana informa­
cji, c) wykorzystanie m aterjałów  dla 
wszystkich organizacji krajowych d) o- 
pracow anie zagadnień oświaty robotni­
czej e) zwoływanie międzynarodowych 
narad  oświatowych. Jedna z central kra 
jowych bierze na siebie bieżące agendy, 
a oprócz tego do pomocy jej służą de­
legaci czterech dalszych central krajo­
wych.

Nad projektem  rozw inęła się obszerna 
dyskusja. Niżej podpisany poruszył spra 
wę konieczności opracowywania ideolo- 
gji socjalistycznego ruchu oświatowego; 
♦a propozycja wywołała obszerną deba­
tę. Skreślono ten ustęp projektu tow, 
Weimanna, który  powiada, że decyzje 
o charakterze międzynarodowym wyma­
gają zgody central partyjnych. Skreślo­
no ten ustęp dlatego, że, jak się poka­
zało. w wielu krajach organizacje oświa 
towe mają charakter formalnie niezależ­
ny i nie podlegają uchwałom partji. Z 
tą zmianą propozycja tow. Weimanna

została przyjęta. W ydział oświatowy w 
Niemczech podjął się prow adzenia a- 
gend bieżących.

UROCZYSTOŚĆ.
Wieczorem tegoż dnia 3.X. odbyła się w 

pięknej sali dawnej pruskiej Izby Panów 
przy ul. Lipskiej wspaniała uroczystość 
„Powitania" Niemieckiego Wydziału Oświa­
towego z racji jubileuszu. Bardzo ładnie 
śpiewał chór młodzieży. Jako ciekawą 
formę deklamacji, podkreślimy zadeklamo­
wanie ustępów z Lassala („Program robot­
ników"). Natomiast nieco przydługim pu.ik- 
tem programu były przemówienia powital­
ne, których wygłoszono — 15... Imieniem 
zarządu partji przemawiał tow. Crispien. 
Imieniem delegatów zagranicznych tow, tow. 
Stern i Vogd. Chór wykonał utwory pre- 
mjowane na konkursie chórów młodzieży.

ZAGADNIENIE KINA.
Na drugi dzień rano, t. j. 4.X., odbyła się 

międzynarodowa narada w sprawie kina. 
Wiadomo bowiem, że kino odgrywa coras 
większą rolę, jako środek oświatowy. Na­
leży podkreślić tę rolę, którą grają teraz
t, zw, filmy „wąskie" (Schmalfilm), Do
tych „wąskich" filmów używane są spe­
cjalne dość tanie aparaty. Mówił mi tow. 
Vogd, że w Holandji wykształcono obecnie 
400 operatorów dla „Schmalfilmów” dla or­
ganizacji robotniczych. Na naradzie w
sprawie kina uchwalono, aby krajowe cen­
trale kinowe przesłały filmy własnej pro­
dukcji do oceny. W ten sposób ma po­
wstać międzynarodowa centrala socjali­
stycznej produkcji filmowej.

**
W  południe, w  cudownym gmachu 

sceny ludowej (Volksbiihne) przy placu 
Biilowa odbyła się druga uroczystość 
jubileuszowa, k tó ra  zgromadziła masę 
robotników  berlińskich. Program sk ła ­
dał się z trzech punktów . Przedew szyst­
kiem orkiestra symfoniczna muzyków - 
bezrobotnych pięknie odegrała V sym- 
fonję Bethovena. Tow. Schulz pow ie­
dział (do aparatu  radjowego) kilka słów 
o dziejach oświaty robotniczej. W resz­
cie orkiestra symfoniczna w raz z chó­
rami robotniczymi wykonały wielkie 
dzieło chóralne kom pozytora niemiec­
kiego Tiessena p. t. „Aufmarsch". W 
wykonaniu brały udział chóry robotni­
cze z dzielnic M oabit i Charlottenburg. 
Teksty  są w zięte od niemieckiego poe­
ty  robotniczego Barthla, W ykonanie ca­
łego dzieła w ywołało olbrzymi aplauz.

Na zakończenie korespondencji doda­
my, że jubilat tow. Henryk Schulz wy­
dał ciekawą książkę p. t. „Polityka i o- 
św‘« ta“ , w której przedstaw ia dzieje ro ­
botniczego ruchu oświatowego od Wei- 
tlinga poprzez Lassala i Liebknechta aż 
do utworzenia wydziału oświatowego w 
r, 1906 i do chwili obecnej.

Kazimierz Czapiński.

Na Dalekim Wschodzie
chmury zgęszczają się dale]
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KU WIECZNEJ RZECZY 
PAMIĄTCE

KHka faktów bez komentarzy
Przed niewielu miesiącami Sąd O krę­

gowy w Częstochowie rozpatryw ał sprar 
wę o pobicie aresztowanych przez poli­
cję. We W rzosowej pow iatu Częstocho­
wskiego 2 posterunkow i wymuszali ze­
znania biciem. Podejrzanego o kradzież 
gołębi niejakiego Ujma bili posterunko­
wi batem  oplecionym w sznur zakończo 
ny ołowianą kulą. Na posterunku P, P. 
znaleziono kilka lin drucianych, oku­
tych żelazem i batów  i złożono je Sądo­
wi jako dowody rzeczowe. Oskarżał 
w tedy prok. dr. Kamiol. W ziąwszy do 
ręki bat, którym  katow ano poszkodo­
wanych mówił p rokurator: (cytujemy 
wedle nieskonfiskowanego poprzednio

Robotn!ka“):
„To [est ten oto bat, którym w 1930 

r. chłostano obywateli Rzeczypospoli­
tej tej samej Rzeczypospolitej, która 
już tyle wieków temu gwarantowa'a; 
neminem captivabimus nisi jure vtc- 
tum. Nie waham się stwierdzić — wy­
wodził wówczas prokurator — że o- 
skarżeni popełnili jedno z najniem *- 
ralniejszych przestępstw, jakie istni jją 
nietylko w przepisach prawa, ale w 'su­
mieniu społeczeństwa. Będąc sami u- 
zbrojeni, znęcali się nad bezbronnym'. 
Złamali gwarancję bezpieczeństwa n- 
dzieloną przez państwo więźniom. Po­
pełnili coś w rodzaju znęcania się nad 
jeńcami, którzy wywiesili przedt -m 
białą chorągiew. Przez czyn ich spo­
łeczeństwo stało się wiarołomne. Prt-;* 
bicie aresztantów wyrządzili nadto 
wielką szkodę wymiarowi sprawie lii- 
wości. Sędzia bowiem, mając wątpli­
wości czy zeznanie wymuszono, czy 
też nie, wyrokuje z reguły na korzyść 
oskarżonego. Ale czynem swym po­
pełnili oskarżeni rzecz o wiele gors:ą. 
Poniżyli godność człowieka w Polsce. 
Pohańbili jego cześć osobistą. Wdep­
tali w błoto jego świętą wiarę, że aie 
jest bydlęciem, ani niewolnikiem lecz 
człowiekiem, może złym, a może tylko 
skrzywdzonym przez los. Tej wiary 
w człowieka, w możność jego rozwoju 
i doskonalenia się nie wolno w nikim 
zabijać, a zwłaszcza w przestępcy. 
Dlatego funkcjonariusz państwowy, 
którv bije bezbronnego uwięzionego > 
bywatela, jest sam przestępcą, jego 
przełożony, któryby to tolerował byj. 
by jeszcze większym przestępcą, a 
właściwy prokurator któryby tego 
przestępstwa nie ścigał z całą surowo­
ścią, złamałby przysięgę służbową, że 
etać będzie na straży prawa. Ten bal. 
leżący dziś na stole sędziowskim nie 
świstał tylko nad Ujmem i Zwolskim 
we Wrzosowej, lecz świstał nad całą 
Polską. Wszyscy ludzie uczciwi wsty­
dzili się, gdy słyszeli poświst tego ba­
ta  z ołowianą kulą. I o ten wstyd t 
ból wszystkich uczciwych ludzi w Pol­
sce, o krzywdę wyrządzoną całej Rze­
czypospolitej" — tak zakończył swe 
przemówienie prokurator — oskarżam 
was panowie posterunkowi",

* *
*

Z końcem sierpnia b. r. doręczono 
prok. drowi Karniolowi postanowienie 
m inistra sprawiedliwości Michałowskie­
go, iż na mocy art. 242 § 1 praw a o ustro 
ju sądów  powszechnych przenosi się go 
z urzędu z Częstochowy do prokuratury  
Sądu Okręgowego w Kołomyji. Dr, Kar- 
niol zrzekł się urzędu i podał się do 
dymisji.

* *
*

Oskarżeni byli: naczelnik sądu w Kę­
tach Dymek i dwaj sędziowie tegoż są­
du Dziomba i Rospond. W ytoczono im 
dyscyplinarkę o to, że podpisali swojego 
czasu p ro test przeciw  Brześciowi,

* *
*

W Bydgoszczy sprawuje urząd sędzio­
wski sędzia Tomaszewski. Gdy na w o­
kandzie znalazła się spraw a z oskarże­
ni przeciw  redaktorow i „Gazety Byd­
goskiej" za nazwanie Brześcia kaźnią 
i gdy oskarżony redaktor ofiarował do­
wód prawdy z więźniów brzeskich, jako 
świadków, sędz a Tomaszewski dopuś­
cił ten dowód. Odebrano mu prow adze­
nie tej spraw y przeniesiono proces do 
Torunia a sędziemu Tomaszewskiemu 
wytoczono kilka dyscyplinarek, między 
innymi o to. że w obecnym okresie osz­
czędności budżetowych wzywa.... zbyt 
wielu świadków,

* *
*

W Toruniu przeprow adził proces 
przeciw  owemu redaktorow i z Bydgo­
szczy inny sędzia. Nie dopuścił on do­
wodu z więźniów brzeskich, jako św iad­
ków na okoliczność co się tam działo 
natom iast zasądził redaktora  „Gazety 
Bydgoskiej" na kilka tygodni aresztu za 
„wybryk słowny". W motywch wyroku 
napisał ów sędzia że „obywatel mógł 
być zaniepokojony treścią artykułu w 
„Gazecie Bydgoskiej" o swoją wolność, 
najświętsze praw o człowieka". Ten s ę ­
dzia nie został nigdzie przeniesiony ani 
nie wytoczono mu dyscyplinarki.,..

O ile bezpośrednią akcję wojsk japoń­
skich na terytorjum  Mandżurji można 
bodaj uważać narazie za skończoną, o 
tyle co się tyczy nieco dalszej przyszło­
ści, — sytuacja zaostrza się nieustannie.

Chiński m inister skarbu T. V. Soong 
oświadczył, że konflikt nie może już być 
zażegnany własnemi środkami Chin i 
Japonji; p. Soong w ierzy jeszcze w sku­
teczność nowej interwencji Ligi Naro-

W bagażu ustaw zadem onstrow a­
nych przez R ząd w Sejmie, ustaw a o po­
borze podatków  w naturze odgrywa ro ­
lę najbardziej demagogiczną. W istocie 
swojej zaś jest bez treści. W ykazała to  
dyskusja na wczorajszem posiedzeniu 
Komisji Skarbowej.

Przedłożony projekt upoważnia Rząd 
do ściągania w naturze niektórych za ­
ległości podatkowych, a mianowicie: z 
podatku gruntowego spadkowego, m a­
jątkowego. Podatnicy otrzymują praw o 
dobrowolnego wpłacenia tych zaległoś­
ci żytem, pszenicą, jęczmieniem, gro­
chem, gryką ziemniakami, drzewem o- 
pałowem i węglem.

Osiągnięte w ten sposób produkty 
mają być dostarczone bezrobotnym.

Jak  w ynika z tego, dostarczanie tych 
produktów  polega na dobrej woli podat­
ników zalegających i, rozumie się w ie l­
kich skutków  oczekiwać po niej n :e

„ROBOTNIK", piątek, 9 października

dów. Polityka Japonji — według słów p. 
Soonga — w trąca Daleki W schód w 
stan

wrzenia i chaosu.
O JEDNOLITY FRONT CHIŃCZYKÓW

Rokowania pomiędzy Rządem „cen 
tralnym" w Nankinie a Rządem „au­
tonomicznym" w Kantonie są podob­
no na ukończen iu .

Kanton ma się podporządkować

można. Ale dla Rządu to  jest jedyny 
sposób stw orzenia pozorów, że jednak 
coś się robi dla bezrobotnych. W skazał 
na to tow. Zaremba, podkreślając jedno­
cześnie, że ustawa ta  jest przejawem 
owego , zw rócenia się" do społeczeń­
stwa o współpracę. W rzeczywistości 
jednak Rząd zrobił wszystko, aby zni­
szczyć aktywność społecze'*-’— a, rozbił 
samorządy, zniszczył instytucje ubezpie 
czeniowe, a i dzisiaj, budując kom itet

a ~i w1 * i» Ti  ,f

ZMIANA W M.S.Z.
W najbliższych dniach ustępuje dotych­

czasowy naczelnik wydziału prasowego, p. 
Leon Chrzanowski. Następcą jego będzie 
p. Przesmycki, zastępca szefa gabinetu 
Prezesa Rady Ministrów.

Nankinowi. W płynęły na to i wiado­
mości, że sztab japoński zasila sepa­
ra ty s tó w  m ongolskich  w broń, w amu­
nicję i w pieniądze.
BOJKOT HANDLU JAPOŃSKIEGO.

W Chinach bojkot handlu japońskie­
go trw a w całej pełni. Kupcy, którzy 
sprzedaw ali tow ary japońskie, są... wo­
żeni po ulicach w wielkiech klatkach 
drewnianych.

pomocy dla bezrobotnych, opiera go na 
nominacji.

Ustaw a o podatku w  naturze w du­
chu swym, jak stw ierdził tow. Zaremba 
jest słuszną i w ręku Rządu działające­
go innemi metodami mogłaby przynieść 
istotną korzyść. Ale w ręku „sanacji" 
przedewszystkiem  stanie się fikcją, bo­
gaczy nie dotknie, stw arza tylko pozo­
ry zajmowania się Rządu spraw ą bez­
robotnych, a gdyby dała jakieś środki, 
zostaną one zużyte w dużej mierze na 
demoralizowanie mas bezrobotnych. 
Świadczą o  tem najlepiej opublikowane 
już okólniki rządowych związków za­
wodowych, k tóre  głoszą o dostarczaniu 
pomocy „swoim" bezrobotnym,

W  dyskusji zabierali również głos: p- 
p,: Jas ukowicz, (Str, Nar.), Langer (Str. 
Lud.) i inni. Ustawę przyjęto głosami B. 
B i Narodowej Demokracji.

Niech się zdaje, że się coś robi.
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W pow odzi poda tków
Był taki okres w dziejach ojców „ra­

dosnej twórczości", kiedy pokpiwano 
sobie z opozycji, gdy ta domagała się u- 
jawnienia jakiegoś planu czy programu 
rządzenia i wydatkowania pieniędzy 
państwowych, Nawet budżet państwowy, 
który jest właśnie programem celowego 
wydawania pieniędzy, ściągniętych od 
obywateli, uważano za pomysł niepoczy­
talnych ludzi, za plód poselskiej aber»> 
cji myślowej i domagano się zastosowa­
nia w jaknajwiększej mierze „luzów". To 
też zgodnie z takim poglądem na rzeczy 
wydawano, a raczej wyrzucano pienią­
dze naprawo i nalewo, łudząc się, że  
tłuste lata będą trwały w nieskończo­
ność, a przynajmniej tak długo, jak dłu­
go „sanacja" będzie przy rządzie. Złu­
dzenia te opierały się na wierze w szczę­
śliwą gwiazdę męża, o którym w obozie 
„pomajowców" mówiono tak, jak na po­
czątku zeszłego wieku mówiono o Na­
poleonie: Bóg jest z Napoleonem, Napo­
leon z nami.

Na nieszczęście tłuste lata skończyły 
się wcześniej, niżby tego można się by­
ło spodziewać i nastały lata chude, 
chudsze i najchudsze.

Budżet jakgdyby wściekł się.
Zamiast „luzów", ma on dziury, spra­

wiające, że jest on podobniejszy do 
szwajcarskiego sera, niż do planu gospo­
darki państwowej. Z takim budżetem da­
leko się nie zajedzie i trzeba było na­
prawdę myśleć o jakimś PLANIE zała­
tania rosnących dziur. Bo wydawać pie­
niądze bez planu — to jeszcze dało się 
robić, ale ściągać pieniądze do Skarbu 
Państwa bez planu — okazało się rzeczą 
o wiele trudniejszą.

Plan się znalazł. Długo nie zastana­
wiano się: PODATKI.

Skąd bierze państwo na opędzenie 
swych niezbędnych potrzeb? — zapyty­
wano w BB. — Z podatków. Skoro te­
dy Państwo nie ma na pokrycie swych 
niezbędnych wydatków’, a więc podat­
ki są widocznie zbyt male i należy od­
powiednio podnieść opodatkowanie o- 
bywateli lub też opracować projekt po­
datków nowrych.

W BB niema długich namysłów. Po­
wiedziano podatki, więc podatki. I oto 
od otwarcia sesii sejmowej na obywate­
li sypią się projekty podatkowe, jak z 
rogu obfitości. Wstaje obywatel rano 1 
jeszcze nie wie, skąd weźmie lab a ko­
go pożyczy na śniadanie, a Już ma no­
wy podatek. Przed rokiem jeszcze ta­
kie z piątku na sobotę uchwalone no­
w e ciężary irytowały. Dzisiaj zobojęt­
nieliśmy na to wszystko.

Obywatel rozumuje w  ten sposób!
Jest dla mnie bez różnicy, czy nfe 

mam zapłacić 100 złotych, czy 150 zło­
tych. Niech sobie uchwalają!

95% obywateli jest dzisiaj w  położe­
niu gołego, który nie boi się rozboju. 
Uchwalający zaś dzień w dzień nowe 
ciężary na ludność, jako żywo przypo­
minają owegn żydowskiego woźnicę, 
który pomyślał sobie: jeżeli moia ko­
była ciągnie 100 pudów, to pociągnie 
także 110 pudów. Kobyła istotnie po­
ciągnęła. Nazajutrz woźnica znowu po­
wiedział sobie: jeżeli szkapa ciągnie 110 
prdów. to z pewnością pociągnie także 
120 pudów. Kobyła rTPCzvwiścfe pocią­
gnęła 120 pudów. Tak długo woźnica 
dokładał, aż szóstego dn!a kobyła pa­
dła.

„K obyła", na która Rząd i powolne 
mu BB dzień w dzień nakłada większe 
ciężary, iuź bokami robi.

Uważajcie, aby nie padła!
X. Y. Z.

z  c a ł e g o  Ś w i a t a
WYMÓWIENIE PRACY W  PRZEMY­

ŚLE TEKSTYLNYM.
W przem yśle tekstylnym  w północnej 

Turyngji wypowiedziano pracę 7.000 ro­
botnikom z dniem 31 października r. b.

ZAMACH DYNAMITOWY NA  
TRAMWAJ.

W czoraj w Berlinie w dzielnicy półno­
cnej m iasta dokonano zamachu dynami­
towego na przejeżdżający wóz tram w a­
jowy.

Nieznani spraw cy ułożyli na szynach 
puszkę blaszaną napełnioną m aterja- 
łem wybuchowym, k tó ra  eksplodow ała 
zrywając szyny. Odłamkami żelaza ra ­
nione zostały ciężko przechodzące uli­
cą kobieta i dziecko,

DEFICYT NIEMIEC.
Deficyt budżetu niemieckiego za 8 

miesięcy obecnego roku wynosi 853.5 
miljonów m arek, w dziale w ydatków  
zwyczajnych i 296.0 po stronie w ydat­
ków nadzwyczajnych.

W  „SUCHEJ" AMERYCE.
W posiadłości wiejskiej m inistra ma­

rynarki St. Zjedn. Adamsa znalazła po­
licja prohibicyjna 600 skrzyń z napojami 
alkoholowemi. A resztow ano 3-ch męż­
czyzn, którzy znajdowali się w garażu 
m inistra m arynarki. Adams oświadczył, 
iż skonfiskowany zapas alkoholu nie n a ­
leży do niego i nie wie skąd pochodzi.

Obłuda „sanacji**
Ściąganie p o d a tk ó w  w n a tu rz e  na Komisji S k a rb o w e j  Se jm u
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ZDARZENIA I LUDZIE

ZŁOTO UCIEKA Z AMERYKI
PR A W /E  4 0 0  MILIONÓW D0LARÓW1

Po L ondynie, p r zy s z ła  ko le j na 
N o w y  York. P raw ie k a żd y  w ięk szy  
okręt transocean iczny w iezie  mil jono­
w y  ładunek zło ta , p rzezn a czo n y  do 
P a ry ża  lub A m sterdam u  lub Z ury­
chu, do tych  trzech  ośrodków  pien ię­
żn ych , k tóre o s ta ły  się bu rzy .

P raw ie 200 m iljonów  dolarów  w  
złoc ie  w ęd ru je  p rze z  ocean do Euro­
p y , lub ju ż  p rzyw ęd ro w a ło . D a lszy  
o d p ły w  z ło ta  sp o d ziew a n y je s t  je s z ­
cze  w  ciągu kilkunastu  dni, zanim  us­
tanie z  pow odu  w yczerp a n ia  się euro­
pe jsk ich  d ep o zy tó w  w  bankach am e­
rykańskich .

S tan y  Z jednoczone, k tóre posiada­
ją  n a jw ięk szy  na św iecie za p a s z ło ­
ta  —  5 m il ja r d  ów  na 15 w rześn ia  a 
4 m il ja rd y  739 m iljonów  dolarów , 
c z y li  zgórą  42 m ilja rd y  z ło tych  po l­
skich na dzień  3 p aździern ika  —  nie 
u sz ły  panice, s za le ją c e j po g iełdach  
europejskich . J e szc ze  w te d y , k ied y  w  
łipcu  p o k a za ły  się p ierw sze  oznaki 
przesilen ia  pieniężnego i N iem cy od­
m ów iły  sp ła ty  p o ży c ze k  kró tko term i­
nowych, eu ropejsk ie  centra za c zę ły  
ściągać do swoich kas p ien iądze, k tó ­
re lo k o w a ły  w  N ow ym  Yorku, aby  
zap e łn ić  łuki, spow odow ane niem iec- 
kiem  przesilen iem . Z aczą ł się w te d y  
c iek a w y ruch zam iany kró tkoterm ino­
w ych  w ek sli na d e p o zy ty  —  czy li pie  
n iądza  p ła tnego w  określonym  term i­
nie, na p ien iądz, k tó ry  k a żd e j chwili 
m ożna w ycofać. K ie d y  zarysow a ło  
się n iebezp ieczeń stw o  d la  funta an­
gielskiego, te  d e p o z y ty  za c zę ły  w ra­
cać do E uropy  —  i  ze  skarbców  am e­
rykańskich  za czę ło  u byw ać zło to . K ry  
z y s  zaufania ogarnął i A m erykę . K a ż  
d y  kra j chce m ieć sw e p ien iądze, lo ­
kowane zagranicą, zam ienione na z ło -  
to.

W  ciągu w rześn ia  A m eryk a  stra ­
ciła  praw ie 400 m iljonów  zło ta , czę ­
ściow o w  ładunkach do E uropy, czę ­
ściow o w  fen sposób, że  zło to , zaku ­
pione lub w ycofane p rze z  eu ropejsk ie  
banki, pozostaw iono na przechow aniu  
w  A m eryce .

Ten u b y tek  z ło ta , łączn ie  ze  s tra ta ­
m i na funcie szterlingu , łączn ie  z  licz-  
nem l upadłościam i m n iejszych  ban­
ków , łączn ie  z  ogłoszonem i alarm uj ą- 
cem i liczbam i d e ficy tu  budżetow ego  
(380  m iljonów  do larów  w  jedn ym  
k w a rta le )  —  mocno zan iepoko ił A -  
m erykanów , a n iektórych  E u ro p ejczy  
ków  napełn ił p rzed w czesn ą  zdaniem  
naszem , radością, że  i król - do lar nie 
'jest znow u tak  pew ną w alu tą .

Ludzie, k tó rzy  n ig d yb v  nie dopu­
ścili m yśli, iż funt sz terlin g  m oże się  
zachw iać, te ra z  gotow i są u w ierzyć , 
że  i do lar m oże się  za łam ać lada  
dzień . S y tu a c ja  do lara  je s t  jedn ak  
inna niż funta; zre sz tą  p odstaw a  z ło ­
ta  dolara je s t  je s zc ze  tak pew na, że o 
załam aniu  się do lara  (w  stosunku do 
czego?  —  chyba do franka francus­
kiego i do... z ło teg o ) m ow y narazie  
niema.

A le  ju ż  sam a w ą tp liw o ść  o sta ło ­
ści kursu do lara  —  tak, dolara  U SA . 
—  św ia d czy  dosta teczn ie  o chaosie, 
w  jak im  pogrążon y je s t k a p ita lis tyc z­
ny system  pien iężny.

J  * S.

|  PAWEŁ CONSTANS |
W  Montlucon zm arł w  75 ro k u  życia 

tow . P aw eł Constans, senjor francus­
kich socjalistów .

Zm arły  by ł jednym  z założycieli fran ­
cuskiej p artji socjalistycznej, od  r. 1892 
p ia s to w ał bez p rze rw y  m a n d a t poselstki 
d o  parlam en tu .

P rzed  tygodniem  tow . P aw eł Constans 
obchodził jubileusz swojej działalności.

JUBILEUSZ 
TOW. TEODORA DANA

W  dn. 19 październ ika  tow. T eodor 
Dan, jeden  z przyw ódców  socjalnej d e ­
m okrac ji rosy jsk ie ji obchodzić będzie 
sześćdziesią tą  roczn icę urodzin.

Życzenia tow arzyszy  i p rzy jació ł trze  
ba  w ysy łać pod  ad resem  tow . A. Jugo- 
wa, B erlin  - F ried en au  O rtru d str. 5, III,

Dr. m&.S. JERMoYowftZ
SEK SUO LO G

C h o ro b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j . 157

SZKOLNA 8 . P rzy jm u je  10—2 i 5 - 7

D r. Z .  F A J N C Y N
LESZN O  36

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h . A n a ­
liz y  k rw i. ł  rz y jm u je  9 r . — 7 w . 795

„Najtrudnieszy okres historji”
Na krańcu przeciwległym w sto­

sunku do prób „planowości" kapita­
listycznej stoi „planowość" komuni­
styczna, realizowana poprzez pań­
stwową politykę gospodarczą Związ­
ku Republik Sowieckich. Ze stano­
wiska — że tak powiem — technicz­
nego komunizm jest w położeniu 
wyjątkowo korzystnem, ma bowiem 
do swojej całkowitej dyspozycji wiel­
ki aparat państwowy, dokonywa 
swoich doświadczeń na ciele naro­
du o wiekowej tradycji politycznego 
poddaństwa, narodu, który nie za­
znał okresu swobód obywatelskim., 
poszanowania praw jednostki i t. p.j 
komunizm złamał ponadto na opa- 
nowanem przez siebie tery tor jum 
siłą fizyczną wszelkie czynniki opo­
ru i niezależności. Pole było oczysz­
czone. I — niewątpliwie — kpiar- 
sko - ironiczne traktowanie gospo­
darczych wysiłków sowieckich, sta­
nowiłoby dzisiaj samo rzecz naiwną 
i śmieszną. Ale komunizm nie zdo­
łał wyjść poza granice dawnego pań­
stwa carów; nie osiągnął trwałego 
większego powodzenia wśród ru­
chów robotniczych Zachodu; jego 
psychologja i jego ideolog ja różnią 
się zasadniczo od ideologji i psycho­
logii tych ruchów. Ze słynnej for­
mułki: „Socjalizm — to chleb dla
wszystkich i wolność dla wszyst­
kich" komunizm wykreślił słówko: 
„wolność". Obecnemu pokoleniu 
kazał cierpieć ponad wszelką miarę 
w imię ewentualnego dobra pokoleń 
następnych. Nie rozwiązał, bo roz­
wiązać

nie mógł i nie chciał
podstawowego problemu naszych 
czasów: zespolenia planowej prze­
budowy snołeczno - gospodarczej z 
wyzwoleniem jednostki, jako takiej, 
z olbrzymią pracą wychowawczą i 
„samowychowawczą" klasy robotni­
czej. Innemi słowy: nie „czerwony" 
Piotr Wielki z bagnetem w ręce 
przeprowadzający reformy, jeno 
świadoma klasa robotnicza świado­
mą i zorganizowaną wolą swą two­
rząca dzieje!

Z drugiej strony pamiętać trzeba

III.
o dwuch cechach charakterystycz­
nych polityki praktycznej Związku 
Republik Sowieckich; pierwszą na­
zywamy zazwyczaj „czerwonym im­
perializmem"; druga—to nieustanne 
rozbijanie wszelkiemi dostępnemi 
środkami zachodnio i środkowo­
europejskiego ruchu socjalistyczne­
go, czyli uderzanie raz poraź nożem 
w plecy frontu antyfaszystowskiego. 

*W pozycji światowej Socjalizm, i 
jako myśli i jako ruchu społecznego, 
są dzisiaj — mojem zdaniem — dwa 
punkty najsłabsze.

Przedewszystkiem Socjalizm od 
r. 1918 nigdzie nie objął jeszcze peł­
ni władzy; w r. 1918 zaś w państwach, 
zwyciężonych na polach bitew, za­
danie rządów socjalistycznych spro­
wadziło się w praktyce do likwido­
wania wojny, a później Wielka i>ry- 
tanja. Czechosłowacja, Niemcy, Dh- 
nja, Polska (w r. 1920 i w r. 1925 — 
1926), Łotwa. Litwa dają przykłady 

współudziału we władzy, 
nie posiadania władzy. Przecie i 
Rząd Robotniczy w Anglji był fak­
tycznie „ukrytą formą koalicji", nie 
mógłby bowiem utrzymać się Oez 
milczącej zgody liberałów. Jedno­
cześnie Socjalizm musi bronić de­
mokracji i parlamentaryzmu przeciw­
ko faszyzmowi. W rezultacie ogól­
nym społeczeństwa nie widziały uo- 
tąd „Socjalizmu realizującego", ale 
demagogja faszystowska i komuni­
styczna mają dobre okazje dla obar­
czania go częścią odpowiedzialności 
za stan obecny; w opinii tłumu nie­
które partje socjalistyczne, wygląda 
ją niby siła hamująca, „ochraniająca" 
sytuację, nie siła energicznej, zdecy­
dowanej przebudowy. Tłum nie 
zdaje sobie często sprawy ze śmiei- 
telnych niebezpieczeństw „polity ii  
katastrof", widzi natomiast takie 
fakty, jak głosowanie socjalistów 
niemieckich za Rządem Brueninga.

Przyznaję, że nie widzę w tej chwi­
li rady na ten pierwszy punkt naj­
słabszy. Wynika on ze stanu rze­
czy, którego z poniedziałku na wto­
rek zmienić niepodobna, z

realnego układu sił społecznych
w wielu narodach. Pisałem o tern 
przed kilkoma tygodniami; chodzi o 
fakt, że proces załamywania się gos­
podarki kapitalistycznej wyprzedził 
znacznie proces rozrostu socjali­
stycznego ruchu robotniczego; So­
cjalizm jest zbyt silny, by mógł s t.c  
na uboczu, i jest jeszcze za mało sil­
ny, by ująć pełnię władzy w swoje 
dłonie. Pozostaje środek jedyny i — 
koniec końców — niezawodny: 

wzmocnienie walki o władzę.
Istnieje wszakże inny także p unkt 

słaby. Ruch socjalistyczny nie po­
siada do dnia dzisiejszego zakończo­
nego w skali międzynarodowej planu 
przebudowy społeczno - gospodar­
czej; wiemy, że idziemy do Socjali­
zmu, ale drogę doń prowadzącą wi­
dzimy, jak przez mgłę; widzimy jas­
no poszczególne urywki tej drogi; o- 
ceniamy przeszkody; mamy szkice, 
zarysy ogólne, nie posiadamy jednak 
planu we właściwem znaczeniu tego 
wyrazu, planu, uwzględniającego — 
w granicach możliwości — wszelkie 
mnóstwo zjawisk i okoliczności, po- 
rywaiącogo ludy, rzucającego im 
przed oczy snop jasnego światła.

Och! rozumiem doskonale kolosal­
ne, nieomal nadludzkie trudności ta­
kiego przedsięwzięcia. Ale podjęcie 
jego jest koniecznością dla myśli so- 
q'alistycznej, która rozporządza orę­
żem tak potężnym naukowo, jak 
marksowska metoda badań, Z po­
trzeby omawianej zdają sobie spra­
wę wszędzie; Międzynarodówka So­
cjalistyczna i Międzynarodówka Za­
wodowa wzięły na siebie wspólny 
trud zorganizowania odnośnej pre- 
cy, skupienia doświadczeń i owoców 
wysiłku teoretycznego ze wszyst­
kich krajów

Zupełnie słuszną zasadę obrony 
demokracji politycznej trzeba już te­
raz połączyć organicznie z zasaią  
planowej przebudowy społeczno-gos­
podarczej, bo rozkład społeczeństw  
kapitalistycznych czyni postępy szyo • 
sze, niż się z wielu stron spodzie­
wano.

Mieczysław Niedziałkows^..

N a j l e p i e j  k u p u j e  s i e  

w s k l e p a c h  s p e c j a l n y c h

HERBATĘ 
KUPUJE SIĘ uMEINLA
Firma Meinl sprowadza herbatę 
wprost z krajów produkcji i po­
siada długoletnie doświadczenie. 
Dlatego też jest każda mieszanka 
herbaty Meinla doskonała.
Juljusz Meinl Nowy Świat 43, 

Marszałkowska 61, Marszałkowska 
140, 2. Hala Mirowska 10.

A *

Prawo i budżet
Po pierwszem posiedzeniu Komisji Budżetowej Sejmu

Rewelacyjne ośw iadczen ia  p. min. skarbu  P iłsudskiego
O negdajsze — p ierw sze w  tej sesji —  

posiedzen ie Komisji B udżetow ej Sej­
m u było  n iezm iernie znam ienne i in te ­
resujące. A czkolw iek  na posiedzen :u 
m ia ła  być m ow a ty lko  o ustaw ie, w strzy  
m ującej szczeb low anie urzędników , to  
jednak  d eb a ta  u jaw niła w  całej rozc ią­
głości zasadniczy stosunek „sanacji" do 
prawa i budżetu. Zasługują zw łaszcza 
n a  uw agę w ynurzen ia  p. m in istra  sk a r­
bu J a n a  Piłsudskiego, k tó ry  z rozb ra ja­
jącą szczerością  podk reślił stosunek  .sa­
nacji" do praw a.

N a p o rządku  dziennym  Komisji był 
rządow y  p ro jek t ustaw y, zm ieniający u- 
staw ę o uposażeniach urzędniczych z r, 
1923 w  ten  sposób, że w strzym uje się 
działan ie a r t, 6, te jże urzędniczej u s ta ­
wy, p rzew idujący  autom atyczne przesu­
wanie urzędnika do w yższego szczebla  
co 3 lata. W strzym uje się na jak d ługo? 
R ządow y p ro jek t ustaw y  poleca R adzie 
M inistrów  w ybrać stosow ny m om ent do 
p rzyw rócen ia  a rt. 6. Czyli że m am y ro­
dzaj pelnom ocn’ctw a. T eraz  drugie p y ­
tan ie : K iedy now a u s ta w a  w chodzi w 
życie? O dpow iedź barcfzo ciekaw a, bo 
okazuje się, że p ro jek t u staw y  ma dzia­
łać w stecz i obow iązyw ać już od 30 
czerw ca  r, b, —  z w yjątk iem  atoli p o ­
cztow ców  i kole jarzy , w  stosunku  do 
k tó rych  u staw a w chodzi w  życie z dniem 
ogłoszeni. Czyli, że tu ta j m am y po  p ie r­
w sze: dw ojakie trak to w a n ie  różnych 
kategorji urzędników , po  drugie: działa­
nie ustaw y w stecz.

Opozycja, przedewszystkiem: tow.
Czapiński i p. Kornecki (Str. Nar.) zwró­
cili uwagę n a  to, iż latem b. r. Rząd o- 
kólnikiem  zarządził wstrzymanie art, 6 
urzędniczej ustawy; czyli że okólnik mi­
nisterialny przekreśla ustawę. Jest to 
oczywiste bezprawie — mówili mówcy 
opozycyjni. Dokąd zajdziemy w Polsce, 
jeśli zwyczajne okólniki będą mogły 
znosić działanie ustaw? Poco w takim 
razie Sejm? Poco Konstytucja?

N a ca ły  szereg  m ów  opozycyjnych B. 
B. m ilczał. W ciąż m ilczał, bo trudno  
było  zap rzeczyć faktom . W reszc ie  pos. 
Polakiew icz zdecydow ał się w y p o w ie­
dzieć k ilk a  słów . O św iadczył że BB. 
„po głębokim  nam yśle" (tow. Czapiński: 
Poco?) zdecydow ał się g łosow ać za us­
taw ą, albow iem  sp raw a  rów now agi bu ­

dżetow ej jest tak  w ażna, że chociaż los 
u rzędn ików  ogrom nie leży n a  sercu  BB., 
to  jednak  rów now aga budżetow a jest 
w ażniejsza i w szelkie form alne w zględy 
m uszą tu  zam ilknąć. W  tym  m iejscu w y­
w odów  m ów cy pada ją  okrzyk i z ław  o- 
pozycyjnych: „A  d laczego la tem  nie
zw ołano  Sejmu i nie p rzed łożono  m u pro  
jek tu  u s ta w y ?"  N a to  p, Polakiew icz nic 
nie um ie odpow iedzieć i ośw iadcza ty l­
ko iż ten  argum ent isto tn ie  jest pow aż­
ny,... D alej m ów ca p o w iad a( że osta tn ie  
zarządzen ia , w ym agające ofiar od u rzę ­
dników , są m usem  społecznym  — „sa­
nac ja" z resz tą  odbiera ty lko  to, co sam a 
urzędnikom  dała. N a to  tow . Czapiński: 
„Ależ w  tym wypadku lam 'e się ustawę 
przedmajową, bo z roku 1923". P. Po­
lakiew icz nie umie nic odpow iedzieć.

Jeszcze  jask raw iej w ystąp ił p . m ini­
s te r  sk a rb u  J a n  P łsudski. Było to  p ie r­
w sze w ystąp ien ie  now ego p an a  m inistra; 
is to tn ie  by ło  rew elacy jne. N a zarzu t, że 
okólnikiem  zm ieniono la tem  ustaw ę i że 
to  jest bezpraw ie, odpow iedzia ł z ca łą  
szczerością, że to  jest p raw d a, ale wzglę 
dy budżetow e m uszą iść p rzed  p raw em  
W praw dzie  popełn iono  b ezp raw ie  ale 
za to  urzędnikom  się w ypłaca, a M agi­
s tra t w arszaw sk i pensji nie w ypłaca...

T o ośw iadczenie p. m in istra  w yw ołało  
na tu ra ln ie , olbrzymie wrażenie. Nie w ie ­
my, oczyw iście, czy pan  m in iste r ca ł­
kow icie zdaje sobie sp raw ę z tego  co 
w łaściw ie pow iedział. A  pow iedzia ł 
rzecz  isto tn ie p ierw szorzędną , bo  odsło 
n ił lap idarn ie  ca ły  stosunek „sanacji" do 
prawa: p raw o  jest niczem , jeśli przez 
złam anie osiąga się jakiś sukces d o ra ­
źny. Idąc w ślad  za w skazów kam i i a r ­
gum entacją m in istra  —  te ra z  każd y  s ta ­
ro s ta  i po lic jan t m ogą usp raw ied liw iać  
łam anie p rzez  siebie p raw a  tym  lub in ­
nym  sukcesem  doraźnym !

A lbo stn ieje p raw o  i obow iązuje b e z ­
w zględnie —  albo wpgóle nie istn'eje. 
S ko ro  p. m iniste r ośw iadczył, że p raw o  
n ie istn ieje tam  gdzie R ząd m oże o sią­
gnąć oszczędność (w obliczeniu  rocznem  
najw yżej 12 milj.) w  takim  raz ie  w szy­
stkie b ram y  są o tw arte  i n a  m iejsce 
prawa staje chw ilow a m a terja ln a  czy 
inna korzyść doraźna.

Drugim  ch arak te ry sty czn y m  epizo 
dem  było  w ystąp ien ie  p o sła  Rosmarina

z K lubu Żydowskiego. A trze b a  w ie­
dzieć, że p, Rosmarin jest usposobio­
ny  bardzo  „p rorządow o". O tóż p. Ros­
marin, jako  p rzedstaw ic ie l kó ł hand lo ­
w ych i przem ysłow ych, zw rócił się w 
stanow czy  sposób p rzeciw ko  optym isty­
cznym  w yw odom  m in istra  sk a rb u  w 
kw estji budżetu . M ów ca p rzestrzeg a  p. 
m in istra  p rzed  optym izm em  w stosunku 
do drugiego pó łrocza budżetow ego  (al­
bow iem  p. m in ister ośw iadczył, że w pra 
w dzie p ierw sze pó łrocze dało  124 milj. 
deficytu, ale w  drugiem  półroczu  , b ę ­
dzie lepiej"). T ak  nie jest, pan ie  m ini­
strze! Dalej m ów ca pow iada, że szero ­
k ie ko ła  spo łeczne są  ogrom nie zan ie­
pokojone. Nic bow iem  w łaściw ie n ie­
w iadom o, jak się b udże t w ykonyw a 
k tó re  pozycje się „kom prym uje" (0 -  
k rzyk  na sali: Bo budżetu  w ogóle n ie­
ma). Lepiej pan ie m inistrze podać do­
k ład n ie  w szystk ie cyfry i p rzed łożyć 
plany. W  ten  sposób m oże się nieco us­
pokoi w zburzoną opinję społeczną.

K ró tk i w ięc w ynik  p ierw szego  posie­
dzenia Komisji B udżetow ej był ten : je­
steśm y bez prawa i bez budżetu.

B yły jeszcze i inne c iekaw e m om en­
ty, T ak  np. tow . Czapiński m ów ił o po ­
now nym  ciosie, w ym ierzonym  w  biedne 
kategorje  urzędników , gdyż po  15% i 
20% obniżce pensji p rzychodzi te raz  
now a obniżka bo  w strzym anie szczeblo- 
w an ia jest n iew ątp liw ie rodzajem  obni­
żki plac. T enże m ów ca socjalistyczny 
w yraża obaw ę iż w strzym anie au tom a­
tycznego szczeblow ania rzekom o na p e ­
w ien czas m oże się stać  p ierw szym  k ro ­
kiem  do skasow ania  go zupełnie, gdyż 
kursu ją  pogłoski, iż w  koncepcjach „sa­
nacyjnych" istnieje pro jek t, aby p rz e su ­
nięcie u rzęd n ik a  na w yższy szczebel za­
leżało  ty lko  od uznania w ładz , sanacy j­
nych"; w ów czas jedynem  kry terjum  s ta ­
nie się „b łagonadieżność".

M oraln ie BB. srom otnie p rzeg ra ł ca łą  
batalję  na posiedzeniu . A le za to  m iał 
w iększość i w obec tego  zatw ierdził pro­
jekt ustawy.

W  ten  sposób, w praw dzie  nie m am y 
ani p raw a, ani budżetu , ale m am y p rzy ­
najm niej posłuszną R ządow i w iększość, 
k tó ra  uchw ali każd ą  rzecz jakąko lw iek  
jej się p rzedłoży!

PRZEGLĄD PRASY
TAMCI I CI.

W czoraj przytoczyliśm y w yjątk i z a r ­
tyku łu  polem icznego „Polski Zbrojnej", 
usiłującego udow odnić, jaka zachodzi ró  
żnica pom iędzy  stosunkiem  BB. do de­
m okracji, a stosunkiem  endecji do dem o­
kracji.

Dzisiaj m am y znow u okazję do p rz y ­
toczen ia  głosu „G azety Polskiej", k tó ra  
p rzep ro w ad za  para le lę  pom iędzy stosun 
kiem  „sanacji" do Francji, a stosunkiem  
endecji d'o Francji,

T o coraz częstsze i coraz gorętsze 
odżegnyw anie się  od endecji zaczyna 
budzić podejrzen ie , że snać sam a „sana­
cja" zauw aży ła  rażące  pod  w ielom a 
w zględam i podobieństw o. Żadna sk rom ­
na p an ien k a  nie w oła głośno o swojej 
cnocie!

WIELKIE TROSKI ŚWIATA-

„Kurjer Poranny" pośw ięca a r ty k u ł 
w stępny  „w ielkim  troskom  św ia ta" . W y ­
liczać je n ie  m am y po trzeby , bo  w szy­
scy je znają.

„Kurjer Poranny" przestrzeg a  p rze d  
sku tkam i trap iący ch  nas bo lączek  i p i­
sze:

„Sprawa waluty, jej zabezpieczenie, 
sprawa ceł względnie wolności han­
dlu, jednem słowem sprawa bliższego 
współżycia narodów między sobą i »s 
sobą musi być dzisiaj gruntownie prze­
dyskutowana, a znalezione lekarstwo 
musi być zastosowane, jeżeli świat me 
ma być skazany na powolne pożeranie 
się i zamieranie".

Dziennik ten dochodzi do następują­
cego wniosku:

„Nadszedł już czas, że widzi się eo- 
raz jaskrawiej, że formy, w których ży­
liśmy, są już bardzo stare i domagają 
się gruntownej zmiany".

T ak  tw ie rdz i „Kurjer Poranny", k tó ­
rego  n ik t p rzec ież  n ie  posądzi o tę sk n o ­
tę  za ustro jem  socjalistycznym .

A  jeszcze dzień p rzed tem  p. S. H. w 
„N aszym  Przeglądzie" zapew niał, że u- 
strój kap ita listyczny  jest najlepszym  z 
ustrojów .

Co za u p a rty  kap ita lis ta !

PRZED ROKIEM I DZISIAJ.

„Naprzód" snuje rozw ażan ia  na te ­
m at un iew ażn ien ia w yborów  w  okręgu  
przem yskim  i w yników  przyszłych  w y­
borów  w  tym że okręgu  i po rów nyw a 
nastro je  ludności z p rze d  roku  z obec- 

I nem i:
Czytam y w ięc w  „Naprzodzie":

, W tedy Brześć sta ł w całej swej „e- 
kazałości"; niejeden w yborca - Polak 
mógł sobie pomyśleć: kto wie, może 
coś w tem jest, trzeba  poprzeć sanację 
w  jej walce przeciw  ,.zdradzie". Dzis 
i pacyfikacja i Brześć działają już ca ł­
kiem inaczej; dziś — wybory odbędą 
się za kilka tygodni — ludność zna 
już ich znaczenie i sens, dziś sanacja 
nie będzie już mogła pow ołać się na 
„niebezpieczeństwo", od którego swo- 
mi pociągnięciam i uratow ała kraj. Jak  
będzie, niewiadomo; natom iast już wia­
domo że metody w yborcze z r. 193'J 
zostały uznane przez Sąd Najwyższy 
poraź drugi za tego rodzaju, że sa n i-  
cja i BB. mają dużo powodów do oba­
wy przed — pow tórzeniem  się podob­
nych orzeczeń".

PODATKOM ANJA.

„Szał podatkow y", k tó ry  o g arn ą ł d e ­
cydujące czynniki od chw ili o tw arc ia  
sesji sejmowej, n asuw a „ABC" słuszne 
py tan ie  „N a co liczą? ‘

„Anemja organizmu gospodarczego 
postępuje w zastraszający sposób, co­
raz większa ilość warsztatów ubywa k 
listy podatników i horoskopy budżeto­
we, ułożone z początkiem miesiąca, w 
końcu tego samego miesiąca stają się 
już nierealne.

Na co, w takich warunkach, liczą 
inicjatorzy nowych projektów podat­
kowych?".

„C hyba na cud" —  zaznacza w  koń ­
cu ABC.

P raw dopodobnie. Bo sk o ro  m ogły się 
dziać cuda p rzy  w yborach , dlaczego n ie 
m iałyby  pow tórzyć się p rzy  poborach?

x. y. z*
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Z A  J A K Ą  CENĘ E K S P O R T U J E  S IĘ  U B R A N IA  R E  & IZ JA E M E R Y T U R
ZA G RA N ICĘ..

Z kół robotników przemysłu odzie­
żowego otrzymujemy nast. artykuł:

Sprawa załamania się funta angiel­
skiego nie schodzi ze szpalt prasy pol­
skiej, przyczem szeroko omawiane są 
skutki tego spadku.

Między innemi wskazuje się, iż bar­
dzo ucierpi młody nasz przemysł odzie­
żowy, nastawiony przeważnie na eks­
port do Anglji.

Nie od rzeczy będzie zaznajomić o- 
bóz pracujący, jak wygląda nasza pro­
dukcja i eksport ubrań gotowych.

Głównym ośrodkiem produkcji tej 
jest okręg łódzki. Pozatem — Białystok 
i Tarnów. Cena za gotowe ubrania, 
wraz z przesyłką do Anglji, wynosi od 
10 do 12 szylingów, czyli — według 
kursa funta przed załamaniem się — 
zł. 25—30. By módz za taką cenę eks­
portować ubrania, przedsiębiorcy stosu­
ją niesłychany wprost wyzysk pracy.

Przyjmuje się niezorganizowanych ro­
botników. Płace są niesłychanie niskie. 
Robotnicy, aby zarobić bodaj na chleb 
dla swych rodzin — zmuszeni są pra­
cować po 12, 14 i więcej godzin dzien­
nie, przyczem zarabiają zaledwie po 
25 — 30 zł. tygodniowo. Łamie się nie- 
tylko ustawę o czasie pracy; ubezpiecze­
nia społeczne nie są również stosowane. 
Na domiar złego, praca odbywa się w

okropnych warunkach hygjenicznych.
Lecz i ten nieludzki wyzysk robotni­

ków nie zdołał zapewnić przedsiębior­
com odpowiednio do ich apetytów, wy­
sokich zysków przy niskich cenach eks­
portowych. Dostają tu jednak pomoć z 
funduszów państwowych, otrzymując po 
3 zł. na każde ubranie eksportowane, 
a wedle wersji w sferach kupieckich, 
dopłata dochodzi do 5-ciu i więcej zło­
tych od ubrania.

Tałj więc za łamanie istniejącego u- 
stawodawstwa i nadmierny wyzysk ro­
botników — dostają ci przedsiębiorcy 
jeszcze zapłatę od Państwa...

Sprawa takiego rodzaju eksportu u- 
brań gotowych i stosowanego tu dem- 
pingu żywo omawiana jest zagranicą. 
Prasa robotnicza w Anglji, Holandji (bo 
i do Holandii eksportuje się ubrania w 
cenie 3.35 — 3.50 doi.) podniosła gwałt 
iż dzięki nieludzkiej eksploatacji robot­
ników w Polsce — dąży się do obniże­
nia stopy życiowej tamtejszych robotni­
ków. Również i Biuro Międzynarodów­
ki Odzieżowej na swem posiedzeniu, 
odbytem z końcem czerwca b. r., pod­
jęło rezolucję, protestującą przeciwko 
tym praktykom i stosowanemu dempin- 
gowi, postanawiającą skierować sprawę 
do Międzynarodowego Biura Procy.

Zawieszenie wolności konstytucyjnych
w Niemczech

DEKRET HINDENBURGA
BERLIN, 7 października. (PAT). — 

Ogłoszono dzisiaj tekst nowego dekre­
tu prezydenta Rzeszy. Obok znanych 
już zarządzeń w dziedzinie gospodar­
czej i finansowej, dekret zawiera m. in. 
postanowienia, upoważniające rząd Rze­
szy do ustalenia, bez zezwolenia Reich­
stagu, budżetu na okres dalszych trzech 
miesięcy, począwszy od 1 kwietnia ro­
ku 1932. Akcja teroru i ciężkich prze­
stępstw podatkowych podpadać będzie 
jurysdykcji powołanych przez rząd są­
dów wyjątkowych. Specjalnie ostre za­
rządzenia przewidziane zostały - dla 
zwalczania wykroczeń politycznych. 
Odnośne przepisy, zabraniają, pod 
groźbą kary więzienia, propagandy 
przy pomocy t. zw. pism nielegal­
nych. Pod rygorem kary więzienia 
wszystkie osoby, które wiedzą o istnie­

niu takich pism, obowiązane są donosić 
o tern policji.

Osobne postanowienia przewidują 
środki, celem przeciwdziałania wydawa­
niu na miejsce zawieszonych dzienni­
ków innych pism o tym samym kierun­
ku politycznym.

Przepisy o zakazie noszenia broni zo­
stały zaostrzone. Osoby aresztowane z 
bronią w ręku, podlegać będą areszto­
wi prewencyjnemu aż do chwili ich o- 
sądzenia.

Ustęp końcowy dekretu postanawia, 
że zagwarantowane konstytucją prawa, 
dotyczące wolności osobistej, nienaru­
szalności mieszkania, tajemnicy listów, 
swobody zgromadzeń i stowarzyszania 
się, słowa i druku, zawieszone zostały 
na przeciąg obowiązywania nowych za­
rządzeń w rozmiarach, koniecznych do 
ich przeprowadzenia.

N IE S P O D Z IE W A N A  Z M IA N A
PREZYDENTA AUSTRJI BĘDZIE WYBIERAŁ PARLAMENT

WIEDEŃ, 7 października. (PAT). — 
Komisja Konstytucyjna uchwaliła wnio­
sek w sprawie zaniechania wyborów 
prezydenta Rzeczypospolitej Austrjac- 
kiej w drodze powszechnego glosowa­
nia i przeprowadzenia wyborów przez 
obie Izby parlamentu austriackiego.

Wybrany w ten sposób prezydent miał­
by urzędować przez 4 lata. Uchwala ta 
zostanie jutro zatwierdzona przez Ra­
dę Narodową i Radę Związkową.

W piątek o godz. 11-ej przed połud­
niem zbierze się zgromadzenie związ­
kowe, celem wybrania prezydenta.

N A  DALEKIM WSCHODZIE
Ryga, 7 października. (ATE). W e­

dług doniesień sowieckich z Charbina, 
władze chińskie w Charbinie utworzy­
ły nowy rząd prowincjonalny, który ma 
się nazywać rządem republiki mandżur­
skiej. Republika mandżurcka ma zwró­
cić się do rządu japońskiego z prośbą
0 objęcie protektoratu nad nowem pań­
stwem. Na czele rządu charbińskiego 
stoi generał Csinjungui. Młody rząd wy­
dał deklarację, która zaznacza, że re­
publika mandżurska jest niepodległem 
państwem zupełnie niezależnym od rzą­
du prowincjonalnego w Kirynie.

Według doniesień z Pekinu, rząd pro­
wincji Szansi ustąpił. Generał Jenszin- 
szan, który należy do zaciekłych wro­
gów marszałka Czankajczeka, utworzył 
nowy rząd. W ten sposób sytuacja w 
Chinach doznała nowego zaostrzenia, 
gdyż nowy rząd generała Jensinszana 
prawdopodobnie będzie czynnie zwal­
czał rząd nankiński.

W  OBRONIE P R A W A  
I DEMOKRACJI

W YSTĄPIŁA SOCJALNA 
DEMOKRACJA FINLANDJ1

W związku z ostatniemi wystąpienia­
mi faszystów finlandzkich — tamtejsza 
partja socjalistyczna zorganizowała 

akcję protestacyjną, 
która objęła cały kraj.

W całej Finlandji odbywają s'ę zgro­
madzenia, na których zapadają uchwa­
ły, protestujące przeciwko zbrodniczej 
akcji lappowców. W wielu miejscowoś­
ciach powstają komitety obrony prawa j
1 demokracji.

Ryga, 7 października (ATE). Według 
doniesień sowieckich z Mukdenu, sytu­
acja polityczna w Mandżurji w dalszym 
ciągu jest naprężona. Utworzenie 4-ch 
samodzielnych rządów prowincjonal­
nych, które ogłosiły formalną niepodle­
głość odnośnych prowincyj, wyłącza 
możliwość szybkiego przywrócenia spo­
koju w Chinach północnych. Przedsta­
wiciele 4-ch rządów prześcigają się na­
wzajem w propozycjach, skierowanych 
pod adresem Japocji, a mających na ce­
lu ustalenie protektoratu Japonji nad 
Mandżurią. Propozycje te czynią tak 
dalekie ustępstwa na rzecz interesów 
japońskich w Mandżurji, że właściwie 
przewyższają nawet najśmielsze plany 
dyplomacji japońskiej. Charakterysty­
czną cechą sytuacji politycznej w Man- 
dżurji jest całkowite wyeliminowanie 
wpływów rządu nankińskiego na roz­
wój wypadków.

KAPITAN „USPRAWNIA11 
NIN. ROLNICTWA

P.A.S. podaje, że w Ministerjum Rol­
nictwa przeprowadza się usprawnienie 
administracji.

W tym celu powołany został z Mini­
sterjum Spraw Wojskowych kapitan 
czynnej służby, p. Szymański, który zo­
stał szefem Wydziału Personalnego.

W związku z tą nominacją, panuje 
wśród urzędników Ministerjum Rolnic­
twa powszechne rozgoryczenie.

Od kilku miesięcy władze skarbowe 
prowadziły dokładną rewizję pobiera­
nych ze Skarbu emerytur państwowych. 
Rewizja miała na celu wykazanie, czy 
przy pobieraniu uposażenia emerytalne­
go nie popełniane są nadużycia a w 
szczególności, czy korzystający z eme­
rytury nie czerpią dochodu z pracy na 
służbie państwowej, czy wymiary nie 
przekraczają odpowiednich norm i t. d. 
W wyniku rewizji stwierdzono pewną 
l czbę niedokładności, przyczem już od 
1 października wypłacono uposażenie 
emerytalne według skorygowanych sta­
wek. W nieznacznej ilości wypadków 
cofnięto emerytury. Rewizja ma być 
skończona już w najbliższym czasie. 
Szereg emerytów, dotkniętych wynika­
mi rew ’zji, wniósł skargi do władz wyż­
szej instancji, (WIP.)

Z S A L I  S Ą D O W E J
NIE WOLNO ZNĘCAĆ SIĘ 

NAD ZWIERZĘTAMI
Przed kilkoma dniami Sąd Grodzki w 

Warszawie rozpatrywał niezmiernie cieka­
wą sprawę, w której wyrok może stanie się 
przestrogą dl.a wszystkich tych, którzy lek­
ceważą sobie dobre obchodzenie się ze 
zwierzętami. W sprawie tej zresztą niski 
poziom moralny oskarżonego wzbudza po­
prostu przerażenie i wstyd, że w naszem 
społeczeństwie sprawa opieki nad zwierzę­
tami jest jeszcze zaledwie w zaraniu.

Owóż oskarżony p. Prus, mieszkaniec do­
mu Nr. 9 przy ul. Zajęczej, miał jakieś po­
rachunki osobiste z sąsiadką, p. Zciją S. 
Chcąc kobiecie dokuczyć p. Prus wybrał so­
bie sposób poprostu nieludzki: schwytawszy 
na podwórzu ulubionego kota pani S. jedną 
nogą nadepnął mu na ogon, aby nieszczęśli­
we zwierzątko nie mogło się wyrwać, a 
drugą nogą jął go kopać i bić tak silnie, że 
mózg zwierzęcia wytrysnął mu z czaszki i 
obryzgał buty zwyrodnialca. Przypadkowym 
świadkiem tej sceny była p, Krasuska, czło­
nek Polskiej Ligi Pomocy Zwierząt, która 
wezwała posterunkowego, który oporządził 
protokuł. Sprawę skierowano do sądu i nie­
ludzki osobnik za znęcanie się nad kotem  
skazany został na 3 miesiące więzienia,

PRZEDSIĘBIORCZY 
P. PIŁSUDSKI ZNOWU PRZED 

SĄDEM
W sądzie grodzkim VI oddz. rozpatry­

wano wczoraj sprawę znanego z afer w hr- 
mie „Budownictwo i Przemysł", p. Stanisła­
wa Piłsudskiego, oskarżonego o bezprawną 
kradzież zajętych przez komornika rucho­
mości, znajdujących się na placu Niemcewi­
cza (materjałów budowlanych). P. Piłsudski 
zasiadł na ławie oskarżonych wespół z do­
zorcą tego placu, Kozakiewiczem,

Sąd grodzki skazał przedsiębiorczego 
przedsiębiorcę na 100 zł. grzywny, a K orj- 
kiewicz, który był biemem narzędziem w 
ręku .przedsiębiorcy" Piłsudskiego, skaza­
ny został na grzywnę zł. 30.

Przy okazji można przypomnieć, że za k il­
ka tygodni znajdzie się w sądzie okręgo­
wym sprawa tegoż p. Piłsudskiego, wyto­
czona przez Prokuratorię Generalną o 
zwrot 800 tys, zł., pobranych bezprawnie 
przez p. Piłsudskiego, jako przedstawiciela 
firmy „Budownictwo i Przemysł11,

SPRAW A  P. ALBRECHTA I S-KI
W Sądzie Okręgowym znalazła się wczo­

raj sprawa znanego cukiernika i w łaścicie­
la „Ziemiańskiej", p. Albrechta, oskarżo­
nego wraz z b. wspólnikami: dr. Nasielskim  
i braćmi Gasparskimi o lekkomyślne pro­
wadzenie zakładu gastronomicznego na ul. 
Wierzbowej, który to zakład zbankrutował.

Jak wynika z aktu oskarżenia, w przed­
siębiorstwie tem ksiąg handlowych wogóle 
nie prowadzono. Długi przedsiębiorstwa 
wynoszą 400 000 zł.

W obronie oskarżonych występują adwo­
kaci: Ettinger, Skoczyński, Brokman i Gut­
man.

Sprawę odroczono dla powtórnej eksper­
tyzy buchalteryjnej.

I. K.

T A B E L A  W YG RANYCH
LGTERJI PAŃ STW O W EJ

Wczoraj w 24-ym dniu ciągnienia 5-e) 
klasy 23-ej polskiej loterji państwowej 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

200.000 zł. na Nr. 163465.
25 000 zł. na Nr. 146034.
20.000 zł. na Nr. 125863.
10.000 zł. na Nr. 196843.
Po 5,000 zł. na N-ry: 5715 83208 140228.
Po 3,000 zł. na N-ry: 48478 50889 57336 

68867 157630.
Po 2,000 zł. na N-ry: 9359 20379 33501 

41514 50068 51810 118119 120222 140782 
153142 156298 174714 180465 194314 208730 
208830.

Po 1,000 zł. na N-ry: 3571 6562 6790 6967 
18834 21490 22371 26124 29971 34993 443?3 
45795 47365 48375 79065 80038 81220 95373 
95448 97639 100916 111790 1219474 124'J» 
126422 134119 138291 139977 143994 147368 
149286 153557 169646 172144 185029 195!-»7 

( 200691 201184,

Wiadomości z całego kraju
ROZPRAW A 0  OBRAZĘ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO PRZED SĄDEM

W CHOJNICACH

E cha  B rz e ś c ia
Podajemy dosłownie za „PoIonją‘‘ ka­

towicką:
Dnia 1 b, m. odbyła się w sądzie gro­

dzkim w Chojnicach rozprawa karna 
przeciwko p. Janowi Brodzie, bezrobo 
tnemu z Chojnic oskarżonemu o znie­
wagę osoby Piłsudskiego. Akt oskarże­
nia zarzucał podsądnemu, że na Piłsud­
skiego powiedział: „jest to złodziej i
bandyta".

Oskarżony stanowczo zaprzecza, by 
użył tych słów przeciw Józefowi Piłsud­
skiemu, W okresie wyborczym głośno 
było o Brześciu_ lecz stało to się o tem 
jeszcze głośniej, gdy twierdza brzeska 
została po wybórch zlikwidowana. Wó­
wczas wyczytał z gazet że w Brześciu 
więźniów bito. Wiadomości te uważał 
za wiarogodne i kiedy przybył do mie­
szkania donosiciela Wiśniewskiego, po- 
wiedział w największem oburzeniu, że w 
roku 1905 rząd rosyjski ścigał p. Pił­
sudskiego, iak złodzieja i bandytę, lecz 
z nim w więzieniu nie obchodzono się 
tak, jak z więźniami brzeskimi, o czem 
Piłsudski sam pisał. „Jeżeli to mówiłem 
to byłem bardzo wzburzony tem, co się 
działo w Brześciu, a jestem jeszcze obu­
rzony do dziś" — mówił.

Sędzia: Dlaczego to oskarżony jest 
tak wzburzony?

Oskarżony: Jako Polak - wojak czu­
ję -poprostu wstyd za hańbę brzeską.

Sędzia: „Jakie wykształcenie posia­
da oskarżony",

„Posiadam wykształcenie ludowe" — 
brzmiała odpowiedź.

Po przeprowadzonej rozprawie zapadł 
wyrok, uwalniający oskarżonego od wi­
ny i kary dla braku dowodów w;ny> bo­

wiem Sąd nie dał wiary świadkom do­
wodowym, gdyż ich zeznania są za la­
koniczne (małosłowne), zresztą świadek 
Wiśniewski miał zatarg z oskarżonym, 
wobec czego nie wykluczony jest akt 
zemsty. Twierdzenie oskarżonego nie zo 
stało przez świadków obalone.

* *
*

Pozatem odbyło się ostatnio parę in­
nych rozpraw o obrazę Piłsudskiego, a 
mianowicie:

W Poznaniu przed sądem apelacyj­
nym odbyła się rozprawa odwoławcza 
przeciw p. K, Martynów nauczycielce 
szkoły powszechnej z Leszna.

Sąd sprawę odroczył z powodu choro 
by umysłowej trzech świadków zezna­
jących na niekorzyść oskarżonej.

Przed' sądem okręgowym w Tarnowie 
odbyła się rozprawa apelacyjna tow, 
Adama Gęgotka, oskarżonego m. in. o 
to, te  na wiecu dopuścił się obrazy oso­
by marsz, Piłsudskiego, głosząc, że uda­
remnia on kontrolę nad budżetem przez 
ciągłe rozwiązywanie i odraczanie se- 
syj sejmowych.

Obrońcą osk., tow, mgr, Miitz pod­
niósł, że prokuratura, popierająca os­
karżenie nie ma upoważnienia do wyto­
czenia oskarżen:a ani od marsz. Piłsud­
skiego, ani od Rady ministrów i zażądał 
umorzenia oskarżenia w tym kierunku.

Trybunał po naradzie przychylił się 
do powyższego wniosku i umorzył spra­
wę, motywując, że osobista obraza mar­
szałka Piłsudskiego, względnie poszcze­
gólnego ministra, nie może być ścigana 
przez prokuraturę, jeśli nie otrzymała 
ona zezwolenia w tej mierze na wyto­
czenie dochodzeń karnych.

6 LETNI CHŁOPIEC OSKARŻONY 0  WYGŁOSZENIE 
„MOWY AGITACYJNEJ"

Agencja P. I, D. podaje sensacyjną 
wiadomość o procesie, który ma się od­
być w dniu 14 października w Sądzie 
Okręgowym w Ciechanowie.

Na ławie oskarżonych zasiądzie nie­
jaka Ujazdowiczowa, matka 6-letniego 
Tadzia, oskarżona przez Urząd Proku­
ratorski o namawian!e swego syna do

wygłaszania przemówień agitacji- 
nych (?!). Tadzio Ujazdowicz miał na
jednem z zebrań wygłosić przemówienie 
o „treści podburzającej" (?!). Wypadek 
ten jest bodaj pierwszym w praktyce 
sądownictwa polskiego i należy do 
kwiatków jakie mogą wyrosnąć tylko 
na „sanacyjnej" glebie!

ZASADZKA NA ZŁODZIEJÓW KOLEJOWYCH KOŁO ALEKSAN­
DROWA KUJAWSKIEGO

D w u c h  k o n d u k t o r ó w  z o s t a ł o  z a b i ty c h
W pociągu towarowym, idącym z 

Warszawy w stronę Torunia, urządzo­
no zasadzkę na złodziejów kolejowych, 
którzy napadają stale na pociągi między 
stacjami Włocławek - Toruń.

Pociąg konwojowany był przez poli­
cję. W pobliżu stacji Aleksandrów Ku­
jawski rzuciło się nań kilku osobników.

Na znak policji pociąg stanął; w tej sa­
mej chwili napastnicy zaczęli strzelać, 
raniąc śmiertelnie dwóch konduktorów, 
którzy zmarli w kilka chwil później.

Aresztowano 17 złodziejów kolejo­
wych, członków bandy napadającej na 
pociągi,

SKAZANI NA KlLKA LAT CIĘŻKIE­
GO WIĘZIENIA.

Za działalność komunistyczną.
Przed sądem okręgowym w Sosnow­

cu toczyła się rozprawa przeciwko gru 
pie młodzieży komunistycznej, oskarżo 
nej o „działalność wywrotową".

Sąd skazał jednego z nich nazwi­
skiem Goldstock z Będzina na 4 lata 
ciężkiego więzienia, 4-ch pozostałych 
— po 3 lata; wszystkich z pozbawie­
niem praw.
13-tu CZŁONKÓW SZAJKI BANDYC­

KIEJ PRZED SĄDEM.
Przed sądem w Katowicach odpowia­

dało 13-tu członków bandy Jana Kraw­
czyńskiego, która z początkiem b. r. do 
konała szeregu napadów rabunkowych 
na Śląsku i w innych województwach 
Polski.

Po całodziennej rozprawie, sąd wydal 
wyrok skazujący herszta szajki, Kraw­
czyńskiego na 15 lat ciężkiego więzie­
nia, 9-ciu innych na karę od 1 do 6 lat 
ciężkiego więzienia, trzej zaś oskarżeni 
zostali uniewinnieni.
STARCIE POLICJI Z PRZEMYTNI­

KAMI.
Na granicy polsko - litewskiej.

W sobotę w nocy przemytnicy, po­
siadający większy transport towarów, 
usiłowali przedostać się z Litwy do Pol­
ski w rejonie odcinka Wiżajny. Banda 
natknęła się na patrol litewskiej stra­
ży, wskutek czego wywiązała się strze­
lanina. Jeden z policjantów litewskich 
został zabity, a jeden przemytnik od­
niósł rany.

Pod gradem kul przemytnicy wyco­
fali się na teren Polski, gdzie natknęli 
się na patrol KOP. Na wezwanie żoł­
nierzy polskich przemytnicy odpowie­
dzieli strzałami. Patrol KOP użył bro­
ni. Dwóch przemytników poniosło 
śmierć.

Banda wycofała się z powrotem na 
teren litewski, gdzie nastąpiło ponow­
ne starcie z litewską strażą graniczną. 
Przemytnicy rozsypali się w tyraljerę, 
broniąc się zaciekle. Po kiLkunastomi- 
nutowej walce przemytników otoczono, 
tak że zmuszeni byli poddać się. Are­
sztowano 5-ciu przemytników, którym 
skonfiskowano 100 klg, tytoniu, 75 klg. 
sacharyny, 5 rewolwerów i 3 krótkie 
karabinki.
TAJEMNICZY WĘGIER W WIĘZIE­

NIU KIELECKIEM.
Do Kielc przybył nadkomisarz policji 

budapeszteńskiej, w związku z aresz­
towaniem Węgra nazwiskiem Kiszcly 
Lajos. Nadkomisarz policji budapesz­
teńskiej przesłuchał Kiszely‘ego, który 
tym razem zmienił zeznania i podał zu­
pełnie inne szczegóły swego przyjazdu 
do Polski oraz pobytu swego w Wied­
niu. Istnieje w dalszym ciągu podej­
rzenie, że Kiszely Lajos jest zamiesza­
ny w sprawę zamachu na pociąg pod 
Budapesztem. Między Polską a Wę­
grami niema konwencji co do wydawa­
nia przestępców; Kiszely Lajos ma być 
odstawiony do granicy.
ROZPRAWA PRZED SĄDEM DORAŹ­

NYM.
O podcięcie słupów telegraficznych.
Dziś we Lwowie odbędzie się roz­

prawa doraźna. Oskarżony jest 28-let- 
ni mieszkaniec Hubicz koło Borysławia, 
Mikołaj Sołtyszczak o podcięcie i oba­
lenie 24 słupów telegraficznych.

Zbrodni tej miał dopuścić się oskar­
żony przy pomocy 19-letniego Juljana 
Michacia, którego sprawa będzi* roz­
patrywana przez trybunał przysięgłych.

* *
*W związku z dochodzeniami w spra­

wie podcięcia słupów telegraficznych o- 
bok wsi Bojunice, w pow. Sokal, policja 
aresztowała studenta Jarosława Bula- 
ja, oraz dwie kobiety.
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Z  Ż Y C IA  P A R T J !
PIĄTEK, 9 b, m.

Na dzielnicach zostaną wygłoszone relc- 
ra ty  — o godz, 7 wiecz, dla członków Partii 
i wprowadzonych gości.

MARYMONT (Krasińskiego 12) — ret. 
tow. Barlicki.

WOLA (W olska 44) — ref. tow. Z. Za­
remba.

STARÓWKA (Długa 19) — ref. tow. St. 
Garlicki.

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20) » - 
rei. tow. J . Krzesławski,

JEROZOLIMA (Leszno 53) — ref. tow, 
St, Benkiel.

CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1) — ret 
tow. Stopnicki.

MOKOTÓW (Chocimska 23) — ref, tow.
Szymanowski.

POW ĄZKI (Dzielna 95) — ref. tow. L. 
Cohn.

OCHOTA (Przemyska 18) — ref. tow. H  
Raabe.

ZEBRANIE NA DZIELN. PRAGA (Tar­
gowa 44) odbędzie się o godz. 5 popoł. — 
ref. to. Arciszewski.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  T. U.R.

KOŁO IM. WARYŃSKIEGO. Dziś o g. 7,30 
zebranie Sekcji Dramatycznej.

RUCH KOBSECY
NADZWYCZAJNA KONFERENCJA KO­

BIET. W  niedzielę, 11 b. m., o godz. 3 pp 
przy ul. Leszno 53 odbędzie się Nadzwy­
czajna Konferencja Kobiet, należących So 
organizacji na terenie W arszawy, z nastę­
pującym porządkiem  dziennym: 1) Spraw o­
zdanie organizacyjne i kasowe, 2) Reorga­
nizacja W arsz. W ydz. Kob. 3) W ybory <!o 
Zarządu. 4) W olne wnioski.

Co grają 
w Teatrach

TEATR ,.ATENEUM" Dziś „Senat Sza­
leńców" K orczaka ze Stefanem Jaraczem  w 
roli Smutnego B rata.

TEATR POLSKI wnowił głośną komedję 
Maugham a p, t.: „Oto kobieta", w reżyeerji 
Marji Przybyłko-Potodkiej.

Pod kierownictwem dyr. Szyfmana rozpo­
czynają się próby z „Romea i Julji", k tó ­
re to  arcydzieło Szekspira będzie pierwszą 
■wielką prem jerą T eatru  Polskiego.

TEATR MAŁY gra codziennie komedję 
M arjusza M aszyńskiego p, t. „Katastrofa".

TEATR na CHŁODNEJ gra w dalszym 
ciągu kom edję am erykańską „Rozy". W  pró ­
bach pod kierownictwem  reżyserskim  A le­
ksandra W ęgierki .Św ierszcz za kominem" 
Dickensa.

TEATR „NOWOŚCI" daje codziennie 
operetkę „Błękitny Express".

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rewja inauguracyjna „Ta banda 
p ięknie gra"

TEATR „MELODRAM" (lokal „Qui 
Pro Quo"). Codziennie „Królowa Przedm ie­
ścia" w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO", Codziennie 
rew ja inauguracyjna ..A może do nas‘V

TEATR „MORSKIE OKO”. Codziennie 
rew ja inauguracyjna „Hallo! A m eryka!".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Dziś i codziennie 
rew ja p. t. „Oj ta ciotka".

TEATR „ELIZEUM" (ul. Karowa). G o­
ścinne w ystępy H anki Ordonówny w 3-ak- 
towej komedji P icarda i Schmidta p. t. 
„M ałżeństwo Fredeny".

ZRZESZENIE ARTYSTÓW Z. A S. P. w 
DOMU ŻOŁNIERZA NA PRADZE. Dziś o 
godz. 8,15, w sobotę o godz. 3,30 i w nie­
dzielę o godz. 12 w poł. odbędzie się p rzed ­
staw ienie komedji muzycznej Al. hr. F redry 
p. t. „Nowy Don Kiszot" z muzyką Moniusz­
ki.

MILSTEIN W FILHARM ONJI. Dziś na 
wielkim koncercie symfonicznym w F ilhai- 
monji w ystąpi Milstein. Fenom enalny ter. 
a rty sta  w irtuoz wykona z towarzyszeniem 
orkiestry  filharmonicznej w spaniały kon­
cert skrzypcowy Czajkowskiego i szereg 
utworów solowych.

KONCERT BEZROBOTNYCH 
MUZYKÓW

Znacznie wcześniej, a zarazem  gw ałtow ­
niej niż w innych dziedzinach pracy, roz­
w inął się- kryzys w zawodzie muzycznym, 
na  skutek raptownego zmechanizowania 
taśmy dźwiękowej i p ły ty  gramofonowej 
50% muzyków zawodowych utraciło  w 
ciągu ubiegłego roku pracę, nie znajdując 
ekw iw alentu m aterjalnego, ani moralnego.

Zredukow ani — bezrobotni muzycy po­
stanowili pod  egidą Związku Zawodowego 
Muzyków utw orzyć orkiestrę dę tą  z bez­
robotnych i drogą samopomocy wzajemne) 
urządzają I-szy Popularny K oncert O rkies­
try  D ętej w sali tea tru  „A teneum ” C zer­
wonego Krzyża 20, dn, 11 b. m. o godz. 12 
w poł. pod dyrekcją p, A ndrzeja Bromke. 
W  programie muzyka: W ieniawski, Namy­
słowski, Chopin.

Ceny miejsc: 30, 50, 80 gr.

WIADOMOŚCI s p o r t o w e  #
PŁYWACKI ZłMOWY A. Z. S .

Dnia 1 listopada r. b. nastąpi otwar­
cie p ływ ackiego basenu zimowego A. 
Z. S. przy ul. Akademickiej 5. Będzie 
ta bodaj, że najlepszy w W arszawie krv 
ty basen, przyczem pływalnia ze w zglę­
du na swą głębokość wynosząca od 100 
do 160 cm. i długość 20 mtr. specjalnie 
nadaje s’ę do nauki pływania.

Stała cyrkulacja wady (15 proc- dzień 
t t )  oraz całkowita znrar.a wody co ty­
dzień, celem przeprowadzenia gruntow- 
i e; dczynlekcj; i oczyszczania basenu 
gwarantują hygjenę basenu. Pozatem  w y  
b n d c w ro c  cb.s-erna i wygodne szatnie 
oraz natryski dla pań i panów (całkowi-

Zawody motocyklowe
NA DYNASACH

W najbliższą niedzielę o godz. 15 od­
będą się na Dynasach emocjonujące wy 
ścigi m otocyklowe z udziałem 7-u m o­
tocyklistów  z rekordzistami na czele. 
Pozatem  rozegrane zostanie mistrzo­
stw o na tandemach z udziałem tande- 
mistów Unionu łódzkiego, Legji i W . T. 
C. Ciekawy ten program zakończy „cri- 
terium jesienne” dla zaw odników pierw  
szej klasy.

Czysty dochód z w yścigów przezna­
czony jest na dalszą kurację ; rotocykli- 
sty leadera K. W iśniewskiego, który 
przed m iesiącem  uległ powikłanemu zła 
maniu nogi.

cie odizolowane) gwarantują publ czno- 
ści wygodę i komfort..

Temperatura ody w y n o r  stnle f,d 
23 do 25° C.

Przez całą zimę urządzone będą kur­
sy pływackie dla klubów i związków.

Pozatem basen będzie przez cały dzień 
dostępny dla publiczności,

W dniu otwarcia odbędą się w ielkie 
m iędzyklubowe zawody pływackie przy 
udziale Bocheńskiego i innych wybit­
nych pływ aków  stołecznych.

Z r ó ż n y c h  d z i e d z i n
ZAWODOWY SPORT BOKSERSKI 

W ŁODZI.
Pisma łódzkie donoszą, że grono zwolen­

ników sportu bokserskiego zamierza zor­
ganizować w Łodzi zawodowy związek bok­
serski na wzór związku śląskiego. W związ­
ku z tem już obecnie przygotowują organi­
zatorzy odpowiednią salę, gdzie mogłyby 
się odbywać spotkania zawodowców. Po­
dobno kilku czołowych pięściarzy łódzkich 
zamierza przejść do obozu zawodowców.

O MISTRZOSTWO POLSKI W TENISIE.
W niedzielę odbędzie się w Łodzi spo t­

kanie finałowe o drużynowe mistrzostwo 
Polski w tenisie pomiędzy Lwowskim Klu­
bem Tenisowym a Łódzkim Klubem Lawn- 
tenisowym,

HOLANDJA NIE WEŹMIE UDZIAŁU 
W OLIMPJADZIE.

Z Amsterdamu donoszą, że holenderski 
kom itet olimpijski zwrócił się do rządu o 
przyznanie 1000 guldenów na koszta zwią­
zane z wysłaniem ekspedycji do Los Ange­

les. Wobec odmowy rządu Komitet Olim­
pijski postanowił nie wziąć udziału w igrzy­
skach olimpijskich.

TURNIEJ PIŁKARSKI 
PAŃSTW SKANDYNAWSKICH.

Doroczne zawody piłkarskie o m istrzost­
wo państw  skandynaw skich zakończone 
zostaną dnia 11 b. m, meczem Danja — 
Finlandja w Kopenhadze.

Dotychczasowe spotkania przyniosły sze­
reg niespodzianek. Nie b rak  również p rzy ­
padkowych zwycięstw. W yniki Danja 
Norwegja 3:1, Szwecja — Danja 3:1, Szwe­
cja — Finlandja 8:2, Norwegja — Finlandia 
0:0, Norwegja — Szwecja 2:1.

WACKER WIEDEŃSKI NA ŚLĄSKU.
W iedeński W acker rozegrał wczoraj 

mecz z kombinowanym zespołem Ruchu i 
AKS-u. Mecz dał wynik 4:4, przyczem w 
pierwszej połowie prowadzili w iedeńczycy 
3:0, jednak po przerw ie drużyna polska 
miała kom pletną przewagę i zdołała wy­
równać.

KRONIKA STOŁECZNA
PRZEDŁUŻENIE UL. WSPÓLNEJ.

U lica W spólna stanow iłaby niewątpliwie 
poważną arterję  komunikacyjną, gdyby nie 
przerw a w tej ulicy w pobliżu ogrodu Po­
mologicznego. Jak  wiadomo w miejscu 
tem  ul. W spólna jest przedzielona parka­
nem. Min. Rob. Publ. w piśmie do ma­
gistratu  wskazało na  konieczność przepro­
w adzenia przez oparkaniony dziś odcinek 
ulicy, w celu połączenia dwuch części u 1 
W spólnej. Dowiadujemy się, że ma to  być 
niebawem w ykonane tem bardziej, że opar­
kaniony teren  jest państwowy, wobec cze­
go nie będzie trudności z przekazaniem  le ­
go odcinka zarządow i gminy,
OSTATNIA LICYTACJA W LOMBARDZIE

Zakończona niedawno licytacja w lom­
bardzie miejskim wykazała, że sytuacja 
u  zawodowych licytantów  nieco się polep­
szyła. Szczególnie cieszyły się pow odze­
niem przedm ioty złote. Okazuje się, za 
załam anie się funta angielskiego podnio­
sło w artość kruszcu, wobec czego każdy 
przedm iot złoty znajdywał chętnych j v  

bywców.
NOWA DZIELNICA MIESZKANIOWA 
NA WOLI.

Komisja do spraw regulacji i zabudowv 
miasta, działająca na praw ach magistrat;-., 
przyjęła na  ostatniem  posiedzeniu w nioses 
w sprawie planu zabudowania obszaru oto­
czonego ul. Górczewską, Elekcyjną, ks. J a ­
nusza i W olską o powierzchni przeszło 200 
hektarów . Na terenie tym przewidziane 
są bloki pod zabudowania luźne i zwarta. 
Nadto teren  ten przecinają nowe ważne ar- 
te rje  komunikacyjne, k tóre umożliwią po­
łączenie Woli z Powązkami, Szczęśliwica- 
mi i O chotą stanowiąc fragment wielkich 
arterji okrężnych, przewidzianych w no­
wym planie regulacyjnym miasta.
STUDENCI NIE BĘDĄ PRAKTYKAN- 
TAMI W AMBULATOR JACH.

Zarząd wydziału opieki społecznej i szpi. 
talnictw a m agistratu nie zgodził się na u- 
rządzenie w ambulatorium szpitala św. Du­
cha praktycznych zajęć dla 6 studentów 
medyków, którzy mieliby prowadzić te  za­
jęcia pod kierunkiem 3 asystentów  szpitali, 
zatrudnionych tam że w charakterze leka­
rzy ambulatoryjnych.
POBÓR.

Dziś w lokalu przy ul. Stalowej 73, odbę­
dzie się dodatkow a komisja poborowa dla 
poborowych zamieszkałych w 1, 2, 3, 4, \  
12 i 26 kom isarjatach P. P„ podlegających 
P. K. U. Nr. 1. Na komisję tę winni staw ie 
się wszyscy ci poborowi którzy dotąd o- 
bow iązku tego z jakichkolwiek powodów 
nie dopełnili, a obecnie otrzymali odpo­
wiednie wezwania z kom isarjatu rządu. 
NOWE OKAZY
W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

W Miejskim Ogrodzie Zoologicznym 
przyszły na świat dwa dziczki am erykań­
skie pekary. Małe, mimo brzydkiej pogo. 
dy, chowają się dobrze. W ten sposób 
ilość pekar w Ogrodzie w zrosła do 10 sztuk. 
P. G rocholski ofiarował Ogrodowi najw ięk­
szego sępa europejskiego, zwanego mni­
chem. P tak ten, zupełnie łagodny, k .^ry  
dotąd chował się z kurami, pomieszczony 
jest w woljerze orłów. Bezrobotni ic -ę  j- 
częli sypanie szabru na wielkiej drodze w 
Ogrodzie na przestrzeni 1 kim Droga ra 
przeprow adzona będzie w ten sposób, abv 
umożliwić okrężną jazdę samochodami tyl­
ko wokoło Ogrodu,

WYPADKI W POW. WARSZAWSKIM.
I W m. wrześniu na terenie pow iatu war- 
j szawskiego zanotow ano 956 przestępstw , 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.
; Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
; rocznika 1911 winni stawić się w wydzia'e 

wojskowym m agistratu (Floriańska 10) w 
godz. od 9 do 13 zamieszkali na terenie 
3 komisarjatu, nazwiska których rozpoczy­
nają się na litery od T do 2.

WIĘŹNI0WE p o l s c y  
WE FRANCJI

W edług ostatnich zestaw ień „Opieki 
nad więźniam i polskimi w e Francji”, w  
chwili obecnej w w ięzieniach francus- 
k oh przebywa około 500 Polaków, Z 
pośród tych w ięźniów  zaledwie kilku­
nastu odsiaduje kary za ciężkie prze­
stępstwa, reszta natomiast odbywa w ię­
zienie za lżejsze przekroczenia. W ięk­
szość w  ęźniów  polskich we Francji re­
krutuje sśj z pośród bezrobotnych.

SAMOBÓJSTWO
20-Ietni W acław  Frymus, ślusarz (Pa- [ udzieleniu pom ocy przez 

wia 67) napił się esencji octowej. Po desperat pozostał na miejscu.
P o g o t o w i e ,

NOCNE „W IZYTY" ZŁODZIEJSKIE
POŚCIG I UCIECZKA PO DACHACH

Nocy ub. około godz. 4-ej przy ul. Śto- 
Jerskiej 16 niew ykryci złodzieje, po w ycię­
ciu szyby w lufciku na parterze, dostali s.ę 
do mieszkania Pejsach Eichela, kraw -a, 
skąd skradli 2 sztuki biżuterji, 2 garnitury, 
płaszcz i t. p. rzeczy na sumę 500 zł. Za­
znaczyć należy, że w mieszkaniu tem  sp-i- 
ło 6 osób. N astępnie złodzieje „lipkarze", 
po otworzeniu lufcika również na parterze, 
dostali się do mieszkania Chaima Dawido- 
wicza skąd skradli duży kosz, stanowiący 
własność Jankla  M arkusa, który  pozosta­

wił tam  na przechowaniu. Żona Eichela, 
w krótce po „wizycie" złodziejskiej wszczę­
ła alarm. Dozorca, przy udziale kilku poli­
cjantów 2 kom isarjatu udali się na  dachy 
tego oraz sąsiednich domów Nr. 18, 14 i 12. 
Na przygórku 4 p ię tra  w domu Ś to-Jerska 
Nr. 16 znaleziono porzucony, lecz już o . 
tw arty  i splondrowany kosz z rzeczami 
M arkusa. Pomimo 2-godzinnych poszuki­
wań od piwnic aż do dachów, złodziejów 
nie znaleziono.

WCZORAJSZE WYPADKI
WYBUCH BENZYNY.
3 OSOBY POPARZONE.

Przy ul. Łazienkowskiej 18 na tere  jlc 
garażów reprezentacji samochodów ,,Sau- 
rer", pracow nik miejscowy 20-letni Jan  
Guecewski, w czasie przelew ania benzyny 
w piwnicy, paląc papierosa, spowodował 
wybuch. Płomienie ogarnęły na nieszczę­
śliwym ubranie. Na ratunek rzucili się 
45-!etni Adam Doliński i 42-letni Bronisław 
Słaboń, którzy w krótkim czasie ugasili 
palące się ubranie. Mimo to Guecewski 
doznał poparzenia 1 i II stopnia twarzy, 
rąk i lewego podudzia, pozostali zaś — rąk 
i twarzy. Na miejsce przybył lekarz pogo­
towia pryw atnego (8-75-75), który  opatrzył 
wszystkich poszwankowanych, poczem G 
przewiózł do szpitala Dz. Jezus. Płomienie

ugasili pracownicy bez udziału straży, po 
siłkując się gaśnicami.
WYPADEK SAMOCHODOWY.

Na ul. M arymonckiej samochód potrącił 
6-letniego M arjana Wajsmila. Chłopca opa­
trzył na miejscu lekarz Pogotowia, stw ier­
dzając potłuczenie tw arzy i głowy.
MIĘDZY KUPCAMI.

Na ul. Gęsiej spotkali się: Szaja W itt >- 
sohn, kupiec z b, wspólnikiem swym M ost­
kiem Gingeldem, również kupcem, w łaś.a- 
cielem firmy „L. Spiro" (Łódź). Między W. 
i G. w ynikła sprzeczka na tle poractiuu. 
ków finansowych, w czasie której Gingołć. 
uderzył W ittelsohna pięścią, powodując po­
tłuczenie lewej powieki. Zajście zlikwido­
wał policjant. Poszwankowany udał się aa 
opatrunek na stację Pogotowia.

STAN POGODY Dziś w  Radjo
DZIŚ ZACHMURZENIE ZMIENNE.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l­
sce: Zachmurzenie zmienne, naogół um iar­
kowane. Tem peratura dniem do 16 st. U- 
m iarkow anc w iatry zachodnie i południowo- 
zachodnie. |

Z WCZORAJSZE! GIEŁD!!
W aluty: Dolary Stanów Zjedn. 8,91.
Dewizy: Holandja 360,00, Londyn 34,20— 

34,05 Paryż 35,17, Praga 26,42, Szwajcaria 
175,25.

O broty mniej, niż średnie.

„ A T E N E U M " — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

11,40 — 11,55 Przegląd Prasy. 1158 -  
12,05. Sygnał czasu. Hejnał z wieży M arjae- 
kiej. 12,05 — 12,10. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 12,10 — 12,15. Komunikat 
P. I. M-a. 12,15 — 13,15. Płyty gramofono­
we. 13,15 — 14 45. Przerw a. 14,45 — 15,05. 
P łyty gramofonowe. 15,05 — 15,15. Komuni­
ka t gospodarczy. 15,15 — 15,20. Z życia 
polskich Zespołów Śpiewaczych. 15,20 — 
15,25. Przerw a. 15,25 — 15,45. Odczyt z cy­
klu dla nauczycieli. 15,45 — 15 50. Komu­
nikat dla żeglugi i rybaków. 15,50 — 16,00. 
P ły ty  gramofonowe, 16,00 — 16,15. Lekria
języka angielskiego. 16,15 — 16,20. P rzer­
wa. 16,20 — 16,40. , Dlaczego chłopcy >Ję 
biją” — wygł w izytator J . Ostrowski 
16,40 — 17,10. P łyty gramofonowe. 17,10 — 
17,35. „W itam iny” — wygł. dr. B. Skarżyń­
ski 17,35 — 18 50. K oncert. 18,50 — 19,13 
Rozmaitości, 19,15 — 19,25, G iełda rolnicza.

H O S S E O i!  Ł0£f f i .  4 FILHARMONIA
NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO 
W S Z Y S T K I C H  C Z A S Ó W

„DROGA 
OLBRZYMÓW"
M A Ł A  S A L A :  CHESTER CONKLIN 

GEO RG E  BANCROFT w arcy wesół, kom

i „W IĘ C E J PARY**
Dla młodz. dozwolone. Ceny zł. 1 I 1.50.

K in o te a tr  MIEJSKI
Początek godz. 6.30. Niedziele i św ięta 5 pp*

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE

„majestic” JEEfSŁY
ARCYWESOLY 

PRZEBÓJ 
PARYSKI 

p. t.

A&5GUlU£-

głównej GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,
Ceny biletów dla młodz. na 1 i II seans zniżone
H B B S I B  ■ B B H B B B H B B B B B S B E B H B B B O V 'n B O H H B H H B i

r e w j a  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś inauguracyjny program 

O T W A R C IA  S E Z O N U  Z IM O W E G O
najcudowniejsza rew ja p. t.

„ R A J S K I  P T
pod kier. króla humoru S. WOLIŃSKIEGO 

NA EKRANIE: JĄCK HOLT w filmie:
„ L O T N I  K “

Pocz. o godz. 5 pp.. w  niedzielę 2 pp.

35.
JtO.lO„ATLANTIC”

Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J . Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne baz* 

względnie nieważne.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid Golder". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka". 
APOLLO: „X 27” z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Droga olbrzymów".
W  małej sali: „R ekordzistka”.
CASINO: „Mąż swojej żony”.
CAPITOL: „Krwawy W schód”.
CZARY: „Człowiek śmiechu".
CRISTAL: „Harry Peed i Charlie Chap­

lin”.
FORUM: „Djabeł oceanów ". 
FILHARM ONJA: „Droga olbrzymów". 
HELJOS: „Monte Carlo”,
HEL: „Książę student” i rewja. 
HOLLYWOOD: „Zdobywca serc". 
KOMETA: „W ygnańcy" (Rok 1905).
LUX: „Gdy północ w ybije” i ,M adra żo­

na".
LOTOS: „Świat bez granic".
MEWA: „Porucznik A rm and”. 
M A JESTIC: „Król bulwarów".
M IEJSK I: „Śpiewaczka z zaułka"
PAN: „Krwawy W schód".
PALACE: „Na strunach miłości". 
POPULARNY (Radna 14): „Gwiaździsta

Eskadra".
ROXY: „Czar Tanga".
SOKÓŁ: „Pod dachami Paryża”. 
SPLENDID: „W ojna i M iłość”. 
STYLOWY: „Romans” z G retą Garbo. 
ŚWIATOWID: „W esoły porucznik".
TON: „Neapol śpiewające m iasto”. 
TĘCZA: „Nie grzesz kobieto".
TOMBOLA: .,K aw iarenka”.
URANJA ,W ielka atrakcja".
UCIECHA: „Szary dom”.
W ISŁA: „Miłość lotnka" i wielka rewja. 
ZNICZ:. „Lotnik".

Oqłoszenia drobne
C Z E R W O N E K 0
specjalny kurs. Tuszyń- 
ski. Kursy Samocho­
dowo - Motocyklowe 
Mazowiecka 11. Praga, 
Szeroka 38. 9686

R O B O T N IC Y !
czytajcie 

sw o je  pismo 
codzienne

„ROBOTNIK11

19,25 — 19,30. O dczytanie programu u a 
dzień następny. 19,30 — 19,45. P łyty g ra­
mofonowe. 19,45 — 20,00. Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 20,00 — 20 15, Pogadanka mu­
zyczna. 20,15. K oncert symfoniczny z F il­
harmonii W arsz. Komunikaty. Muzyka lek- 

[ ka i taneczna.



'

„ROBOTNIK", piątek, 9 października Nr 352

Rzeczy ciekawe 1 aktualne

Ja k  wiadomo od połowy września 
trw ają walki między Japończykami a 
Chińczykami na terenie Mandżurji, Woj 
ska japońskie napadły na Chiny i obsa­
dziły Mukden oraz linję kolejową po­

łudniowo - M andżurską.
Zdjęcie nasze przedstaw ia w ysuniętą 

placówkę wojskową japońską w północ­
nej Mandżurji.

WALKA 0 „BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ" OCEANU

EUROPA NAJSZYBSZY OKRĘT 
ŚWIATA.

Stocznie w Clydebank budują obecnie 
największy na świeoie parow iec na za­
mówienie Tow arzystw a Okrętowego 
Cunard Line. Nowy olbrzym transatlan­
tycki otrzyma nazwę „Britannia", przy- 
czem nazwa ta, nie jest bynajmniej rze­
czą przypadku, bowiem .Britannia" o- 
degrać ma za la t 9, o ile los nie zrządzi 
inaczej, ważną rolę w  historji jako ok­
rę t mający świadczyć o trwałości i po­
tędze morskiej Anglików.

W roku 1940, ,,Cunard Line" obcho­
dzić będzie 100-lecie swej egzystencji. 
Jej pierwszy sta tek  z przed stu  laty, 
dziś zachowany już tylko w modelu to 
„Britannia”.

Uśmiech pobłażliwości zjawia się na 
obliczach oglądających ..Britannie" 
przed 100 laty. Je s t to  sta tek  dwu-po- 
kładowy, długości zaledwie 207 stóp o 
pojemności 1.150 ton, z długim a chu­
dym, czarnym, blaszanym kominem 
przytwierdzonym  do pokładu czterem a 
prętam i.

S tatek  ma dwa maszty żaglowe, s ta ­
nowiące gwarancję dalszego ruchu na 
w ypadek „zmęczenia się szalonej maszy 
ny“( poruszającej łańcuchami tryby bo­
cznych zewnętrznych kół, z których 
każde uzbrojone było w 10 metalowych 
łopat do „poruszania" się w wodzie 
morskiej.

Taki parow y okrę t był jednak z przed 
stu laty czemś napraw dę imponującem,

jeśli maszyny nie odm awiały posłuszeń­
stw a — statek  mógł iść dokąd chciał 
naw et pod w iatr, z szybkością, która 
przy sprzyjającym w ietrze dochodziła 
do... 6  mil morskich na godzinę (około 
10 kim.).

„Britannia II“, godna spadkobierczyni 
po stu latach „Britannii I", liczy sobie 
1.000 stóp długości, 73.000 ton pojem­
ności, trzy wielkie propelery, z których 
środkowy — wprost olbrzymi, kilkoro 
ludzi może stanąć wygodnie na  każdem 
ze śmigeł propelera. Śruby, oczywiście 
pracujące pod wodą, mogą rozwinąć 
szybkość 30 mil na godzinę (około 45,5 
kim.). Przy sprzyjającem w ietrze 
szybkość ta zwiększyła się oczywiście. 
„Britannia" budująca się w Clyde, ko­
sztować ma około 5 .000 .0 0 0  I. szterl. 
To jest przeszło ćwierć miljarda zł.

# #
*

Anglikom chodzi równocześnie o ode­
branie Niemcom t. zw. „błękitnej w stę­
gi" oceanu Atlantyckiego. Niemcy bo­
wiem, jak wiadomo, posiadają obecnie 
dwa najszybsze na świecie okręty trans­
atlantyckie „Bremen" i „Europa", „Bri- 
tania", zdaniem fachowców, będzie mo­
gła rozwinąć w iększą szybkość od pa­
rowców niem ieckich i w  ten  sposób 
zdobędzie wymienioną symboliczną 
wstęgę. Ale niewiadom o czy Niemcy w 
przeciągu tych 9 lat nie wybudują je­
szcze szybszego okrętu.

1 ; #
W  Londynie skonstruow ano ostatnio 

kuchenkę gazową połączoną z m echa­
nizmem zegarowym. Gaz w  tej kuchen- 
ct zapala się lub gaśnie autom atycznie 
przez odpowiednie nastaw ienie zegara.

Jeśli naprzykład  ktoś chce mieć h e r­
batę gotową natychm iast po powrocie 
do domu, nastaw ia odpowiednio zegar, *  
a na parę minut przed oznaczoną godzi 
ną goz się autom atycznie zapala i go­
tuje nastaw ioną herbatę .

K uchenka ta  podobno zyskała sobie 
w ielkie powodzenie wśród... niepuak- 
tualnych gospodyń.

WARUNKI PRENUMERATY i w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zL 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, 
CENY O6 ŁOSZEŃ1 Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 
Ponsukiwaziie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. Sfc 

ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, okład zwyczajnych —

TCHNIENIE WOJNY DOMOWEJ ŚWIATŁO
KTÓRE WIDOCZNE BĘDZIE 

Z KSIĘŻYCA

JORDAN ŚWIĘTA RZEKA PALESTYNY
ZAOPATRZY KRAJ W ENERGJĘ ELEKTRYCZNĄ

Oryginalne zdjęcie z wojny domowej. 
’ Chinach.

Jedno  z miast zniszczonych w czasie 
bom bardowania przez wojska Kantoń- 
skie.

PRZECZYTAJ JE2ELI MASZ CZAS
Papier został wynaleziony przez 

Chińczyków, którzy używali jedwabiu, 
bambusów, starych szmat i sieci rybac­
kich do jego wyrobu. Dopiero w 11-ym 
w ieku sztuka wyrobu papieru przedo­
stała się do Europy.

W ostatnich miesiącach podczas kam­
panii „mlecznej" w Szwecji w Sztokhol­
mie, przeprow adzonej w  celu naucze­
nia dzieci w artości konsum owania mle­

ka w większej ilości, w ykazano iż koty 
szwedzkie wypijają m leka za 2,680.000 
dolarów. .

Pierwszy bank oszczędnościowy o- 
tw arty  został w Nowym Jorku  w  1819 
roku z wkładam i 2.087 doi. Łączne 
w kłady oszczędnościowe m ieszkańców 
stanu Nowy York wynoszą obecnie wię­
cej, niż 4 biljcny dolarów.

OBRAZKI ZE ŚWIATA
PORT HANDLOWY W SYDKEY

Najjaśniejszym, punktem na kuli ziem 
skiej będzie w krótce miejsce, gdzie 
stanie latarnia, budowana obecnie w 
Chicago, na szczycie Palmolive, na 
wysokości 200 metrów. Latarnia ta, 
ochrzczona imieniem Lindbergh'a, ma 
odgrywać tę  samą rolę w  stosunku 
do samolotów, co latarn ie m orskie dla 
okrętów. Zmarły niedawno wynalazca 
amerykański, dr. E. Eperry, zastosował 
w tej latarni najmocniejsze lampy łuko­
we, jakie zna technika. Siła świetlna tej 
latarni wynosi fantastyczną cyfrę dwu 
biljonów świec. Je s t to siła większa od 
tej, jakąby się osiągnęło, gdyby wszyscy 
mieszkańcy ziemi, każdy z zapaloną 
świecą w ręce, zjawili się w jednem miej 
scu. Siła św iatła tej latarni jest tak  wiel 
ka, że gdyby nie kulistość ziemi, wi- 
daćby je było można na odległość 800 
kilometrów. Aby m ieszkańców Chicago 
nie narażać na oślepienie tą  jasnością, 
światło latarni kierowane będzie ku 
górze, tak, że nikt na ziemi nie będzie 
mógł widzieć tego św iatła wprost z je­
go źródła.

W edług obliczeń uczonych, lotnik, 
znajdujący się na wysokości 27 kilome­
trów  (dotychczas osiągnięto najwyżej 
12 kim.), będzie mógł widzieć światło 
latarni i według niego kierować. Ol­
brzymie reflektory, obracając się cią­
gle wokoło, będą wskazyw ały lotnikom 
drogę, a umieszczona pod wielką la ta r­
nią druga, mniejsza, o sile „tylko" 12 
nrljonów świec, będzie oświetlała lotni 
sko. Światło wieży Lindbergha widocz­
ne będzie z księżyca. Blask Jego będzie 
się rów nał światłu gwiazdy t iątej wiel­
kości.

Latarnia lotnicza w Chicago jest p ra ­
wdziwym cudem techniki, będzie bo­
wiem m iała najsilniejszy blask, jaki u- 
dało się dotychczas człowiekowi osiąg­
nąć.

Nad Jordanem  „św iętą" rzeką Pale- I trownia, k tó ra  ma zaopatryw ać w  prąd  
stymy została ostatnio zbudowana eilek- ' całą Palestynę.

PIERWSZE AUTENTYCZNE ZDJĘCIE 
Z WYPADKÓW MANDŻURSKICH

ALCALA ZAM0RR4

Sydney, stolica Australji, posiada-już 
około 1.000.000 mieszkańców i jest 
4-tem co do wielkości miastem Imper- 
jum Brytyjskiego. Na ilustracji naszej

widzimy centrum  m iasta bezpośrednio 
obok portu, do którego zawijają najwięk cofnął swoją dymisję wobec zlikwidowa-
sze parowce transoceaniczne. nia zatargu ze Zgromadzeniem Narodo-

. • •. 1 wem.
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